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Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
Dajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z dodatkiem 

mód największych i tablic krojów. 
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Budżet krajowy na rok 1902.
L w ó w  11 lipca.

II R u b r .  XV. Na cele r o l n i c t w a  i 
g ó r n i c t w a  (poz. 243—322 ref. P. D ą m b -  
s 'k i i p. L o e w e n s t e i n )  1,381.515 k

Komisja podniosła propozycję wydziału 
krajowego o 3.000 kor., skutkiem utworzenia 
nowych stypendjów dla uczniów weterynarji i 
subwencji dla fachowych czasopism. S t y p e n -  
d j a  dla uczniów w e t e r y n a r j i  wynosiły w 
roku ubiegłym 1.000 kor., obecnie 1.500 kor., 
a nadto wnosi komisja, ażeby wydziałowi kraj. 
pozostawić uznanie, o ile z kwoty 600 kor., 
przeznaczonej dla uczniów szkoły kucia koni, 
zechce użyć na stypendja dla uczniów akademji 
weterynarji. — Petycję to  w. r o l n i c z y c h  
we Lwowie i Krakowie o podwyższenie sub
wencji na cele ogólne, wnosi komisja budżeto
wa przekazać wydziałowi kraj. do zbadania i 
ewentualnego uwzględnienia w przyszłorocznym 
budżecie.

Na koszta zakładania spółek o s z c z ę d n o 
ści  i pcżyezek, utrzymanie biura, patronatu, 
kur-ów praktycznych etc., preliminuje komisja 
52.700 kor.

Zgodnie z wnioskiem wydziału kraj. pro
ponuje komisja utworzenie posady p a t r o n a  
dla spółek oszczędności i pożyczek, z płacą 
stałą o rocznych 4.800 Lor,, dodatku aktywal- 
nym 480 kor. i 3 dodatkami pięcioletnimi, 
każdy po 500 kor. rocznie.

R u b r y k a  XVI.: r ę k o d z i e l n i c t w o  i 
p r z e m y s ł  (p 323—452, sprawozdawca p. 
M a ł a c h o w s k i ) .  Komisja proponuje na te
cele kwotę...........................................  404.624 k.
a więc mniej o i.5.986 k. aniżeli w r. 1901, 
w którym preliminowano 420.610 k. Jednakże 
w tej ostatniej cyfrze mieści się 75.600 koron, 
jako ostatnia rata dotacji tunduszu przemysło
wego. Tę więc cyfrę należy odjąć, a w takim 
r««.i 3 okaże się, że w r. 1901 było na właściwe, 
aktualne cele tylko 345.610 kor., tak, że wła
ściwie w r. 1902 przeznaczono o 59.014 koron 

aniżeli 1901. To plus przeznaczyła ko
misja : na nowe szkoły przemysłowe uzupełnia
jące w Starym Samborze, w Trembowli i Turce 
Po 1600 koron dla każdej, na trzy nowe szkoły 
kut7ynaiskie w Dynowie, Jurkowie i Wielowsku 
11 282 kor, na urządzenia warsztatów stolar
ska go w Ralwarji i kołodziejskiego w Tłuma
czu, tudzież na rekonstrukcję warsztatu w Grybo
wie 14.280 kor., n a  u r z ą d z e n i e  s p e c j a l 
n e j  w y s t a w y  m e b l o w e g o  s t o l a r s t w a  
i k r a j o w y c h  w y r o b ó w  k o s z y k a r s k i c h  
we  L w o w i e  12.000 koron.

Komisja budżetowa przez usta swego refe

renta zwraca uwagę na dwie ważne kwestje, 
t. j. 1) na  n i e d o s t a t e c z n e  u d o t o w a n i e  
p o ż y c z k o w e g o  f u n d u s z u  p r z e m y s ł o 
w e g o  i 2) n a  n i e u w z g l ę d n i a n i e  od 
d ł u ż s z e g o  c z a s u  ze s t r o n y  r z ą d u  s ł u
s z n y c h  ż ą d a ń  reprezentacji kraju w sprawie 
przyczynienia się skarbu państwa na cele pod
niebienia rękodzieła i przemysłu krajowego. Go 
do pierwszej sprawy, komisja zgodnie z wydzia
łem krajowym wnosi o wstawienie w budżet 
kwoty 100.000 kor., jako jednorazowego zasiłku 
pożyczkowego funduszu przemysłowego, wobec 
czego istotnie suma wydatków z rubryki XVI. 
na r. 1902 w y n ie s ie ...................... 504 624 k.

W obszernym wywodzie wskazuje (co do 
drugiej sprawy) referent na pokrzywdzenie Ga
licji ze strony rządu w dwojakim kierunku, tak 
co do zakładania szkół fachowych, jak i co do 
subwencjonowania. Nie tylko wymiar subwencji 
jest bardzo skromny, ale w wielu wypadkach 
r z ą d  n i e  d o p e ł n i a  n a w e t  s w y c h  
z o b o w i ą z a ń  (!) Wydatki skarbu państwa 
na rok 1900 na cele szkolnictwa przemysłowego 
i handlowego wynus.ly:

D la OMCh . . . 2,989.730 kor.
„ M oraw . . . 1,055.420 kor.
, G alicji . . 596 700 kor.!!

pomimo, że kraj nasz tak co du obszaru jak 
i pod względem liczby ludrnści przewyższa Cze
chy i Morawy I R z ą d  n i e  p r z y z n a j e  
t e ż  f u n d u s z o w i  k r a j o w e m u  n a 
w e t  t y c h  s u b w e n c y j ,  k t ó r e  p o l e 
g a j ą  n a  u m o w a c h  z r z ą d e m ,  tak, że 
w latach 1899—1901 nie dopłacił rząd 26.163 
kor. należnych subwenryj. Rezolucje sejmowe 
do rządu nie odniosły skutku i do dziś
subwencja rządowa nie jest taką jaką być po
winna t. j. nie wynosi Ł/3 kosztów utrzymania. 
Niedobór z tego wynikający spada na barki 
skarbu krajowego. Historycznie przechodzi spra
wozdawca stan rokowań w tej sprawie, wyka
zując, że podczas gdy kraj gotów jesl do naj
dalej idących ofiar, rząd nie poczuwa się na
wet do spełnienia swych zadań. Pcdczas gdy 
w latach poprzednich jednak, winę swą starał 
się osłonić rząd względami formalnymi, to 
obecnie, jak trafnie pisze p. M a ł a c h o w s k i  
w swem sprawozdaniu . o d k r y t o  k a r t y *  
gdy rząd przyznając słuszność żądaniom wy
działu krajowego, o ś w i a d c z a ,  ż e  n i e  ma  
na ten cel potrzebnych środków i. j. w p r o s t  
o d m o w i a  d o p e ł n i e n i a  s w y c h  z o 
b o w i ą z a ń * .  T e g o  r o d z a j u  l e k c e 
w a ż ą c e g o  t r a k t o w a n i a  — czytamy 
dalej — u z a s a d n i o n y c h  ż ą d a ń  k r a 
j o w y c h  nie można pominąć milczeniem, a to 
tern mniej, ile że corocznie czynią one wyłom 
w preliminarzu wydatków przemysłowych, 
u n i e m o ż l i w i a j ą  prawidłowe budżetowa
nie i nie dopuszczają do wprowadzenia w ży
cie normalnego statutu, k t ó r y  d a ł b y  k r a 
j o w e m u  w y d z i a ł o w i  m o ż n o ś ć  u j ę 
c i a ,  s z k ó l  z a w o d o w y c h  w j e d n o 
l i t y  k i e r u n e k  i n a l e ż y t ą  k o n 
t r o l ę * .  Dla tego komisja budżetowa wnosi 
o polecenie wydziałowi krajowemu, a ż e b y  
p o n o w n i e  z w r ó c i ć  s i ę  d o  w ł a d z y  
r z ą d o w e j  z - p r z e d s t a w i e n i e m  p o 
w y ż s z e g o  s t a n u  r z e c z y  i ż ą d a ł  
j a k  n a j e n e r g i c z n i e j  d o p e ł n i e 
n i a  z o b o w i ą z a ń  r z ą d o w y c h .  Na 
wypadek, gdyby te kroki znowu nie dały po
żądanego rezultatu, przedłoży wydział krajo
wy na najbliższej sesji dalsze wnioski w tej 
sprawie.

Ru b r .  XVII. W y d a t k i  r o z m a i t e ,  
(poz. 453—483 sprawoz. p. Loewenstein). R u 
bryka ta uległa stosunkowo największym zmia
nom in plus. Wydział krajowy proponował 
518.645 kor., komisja zaś podniosła tę kwotę o 
113.500 kor. i proponuje . . . 632.145 kor. 
z tego 13 500, głównie na doraźne zapomogi 
dla pogorzelców, a 100.000 d l a  d o t k n i ę 
t y c h  p o w o d z i ą  c z e r w c o w ą .  W grupie 
tych wydatków spotykamy większe sumy, na bo
nifikacie funduszów powiatowych za ubytek w 
dochodach z gal. fund. prop. 100.000 k .; dla 
funduszu koszar krajowych 99.157 kor.; na p o 

krycie 60 prc. dodatku krajów, do podatku za
robkowego opłacić się mającego przez gal. fund. 
propin. 32.104 k.; na zakupno gminy Zielona 
(spór graniczny) jednorazowo 50.000 kor., na 
fundację cesarską 24 000 kor., na kursa dla pi
sarzy gmin wiejskich 17.000 kor., na spłatę od
setek pożarowej pożyczki Nowego Sącza 16.000, 
utrzymanie w szpitalach w zastępstwie gmin
14.000 (z tego 7 000 nadzwyczajne); na odsetki 
od pożyczek powiatowych z r. 1899 — 10.564. 
Wniosek ks. Stojałowskiego o udzielenie spółce 
.Oehronj i pomocy narodowej* w Białej po
życzki i subwencji — odesłany ma być do wy
działu krajowego celem zbadania.

Jaskinia hakatyslów w Anstrji.
(Od naszego korespondenta.)

C z e r n lc w c e  8 lipca.
Mimo życzliwe stanowisko, jakie wobec Po

laków na Bukowinie zajmuje prezydent rządu 
krajowego i mimo, że nawet Rumuni w osta
tnim czasie odnoszą się do potrzeb naszych 
z pewną wyrozumiałością, — nie braknie tu je
dnak objawów ślepej nienawiści do wszystkiego, 
co polskie. A rzecz znamienna, iż te wybuchy 
hakatystyczne wychodzą od osób i insłytuoyj, 
po których najmaiej czegoś podobnego możnaby 
się spodziewać i które zresztą najmniej mają 
uprawnienia do intryg narodowościowych.

Istnieje u nas kierownictwo ruchu koleji 
państwowej, podległe wprawdzie formalnie dy
rekcji ruchu w Stanisławowie, ale chorujące na 
manję wielkości wszethniemiecko bukowińskiej. 
Pośrednia ta instancja, stworzona dla dugodze- 
nia ambicji jednostek, a w organizacji kolejowej 
dotychczas będaes czemś, co t’udno określić, nie 
posiada zbytniego zakresu agend fachowych i 
wśród ogółu publiczności uważaną bywa raczej 
za ekspozyturę narodowościową, aniżeli za fa
chową instytucję dla spraw wolejowych.

Owoż, w takiem działając pojęciu, przypo
mniano sobie w naszej „Betriebsleituug*, że na 
Bukowinie, gdzie na każdym kroku s]yszy się 
język polski, — język ten swego czasu nie zo
stał zaliczony do języków krajowych, a tym
czasem na dworcach kolejowych słyszy się go 
w rozmowach prywatnych nieustannie, Kiero
wnictwo ruchu wydało przeto cyrkularze jeszcze 
dnia 7 lipca 1901 do 1. 15.497, którym pe r -  
s o n a l o w i  k o l e j o w e t ó u  s u r o w o  z a b r o 
n i ł o  u ż y w a ć  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w r o z 
m o w i e  z p o d r ó ż n y m i ,  w r a z i e  p r z e c i 
w n y m  g r o ż ą c  d o c h o d z e n i e m  d y s c y -  
p i i n a r n e m  !

Konduktor przeto, lub posługacz kolejowy, 
do którego przemówi podróżny po francusku, 
angielsku, a nawet po żydowsku, lub po chiń- 

' sku, może odpowiedzieć w tym języku, jeżeli 
nim włada. Natomiast Polakowi po polsku od
powiedzieć nie śmie pod grozą utraty służby! 
Oburza się cały świat cywilizowany na Prusa
ków za dzikie postępowanie ich w sprawie ję
zyka polskiego na pocztach i w szkołach. A 
c z y l i ż  p o w y ż s z y  c y i l u l a r z ,  w y d a n y  na  
B u k o w i n i e ,  w p a ń s t w i e  k o n s t y t u c y j 
ne m, g d z i e  w s z y s t k i e  j ę z y k i  m a j ą  z a 
g w a r a n t o w a n e  r ó w n e  p r a w a ,  n i e  j e s t  
c z e mś  g o r s z e m,  c z e m ś  t a k  m o n s t r u a l -  
n e m,  że n i e  c h c e  s i ę  w i e r z y ć  w j e g o  
mo ż l i wo ś ć ? . .

Cyrkularz, wydany do organów podwła
dnych, przez cały rok nie był znany publiczno 
ści polskiej. Również, z pewnością nie wiedział 
o nim szef stanisławowskiej dyrekcji, radca Fe
st enburg.

Dopiero w dniach ostatniacb treść cyrkularza 
doszła d j wiadomości publicznej i wśród Pola 
ków słuszne wywołała oburzenie. Zajął się tą 
sprawą natychmiast sejmowy klub ormiańsko- 
polski i na jednem z ostatnich posiedzeń, przez 
usta posła Adolfa Wiesiołowskiego, wniósł do 
prezydenta kraju interpelację, w której zapy
tuje: ,czy jest mu znany wspomniany cyrku
larz i czy zarządzi rozporządzenie, przez któreby 
wątpliwości w autentyczny sposób był usu
nięte*.

Należy zaznaczyć, że krzywda, wyrządzona

Polakom, nawet wśród narodowców rumuńskich 
znalazła współczucie. Interpelację p. Wiesioło
wskiego podpisali cziunkowie rumuńskiego klubu: 
archimandryta prawosławny ks. Culineseu, dalej 
Balmosz, Teodor Flondor, dr. Wolczyński, Gri- 
goresa, a nawet najwięcej zacietrzewiony Ru
mun, dr. Jan Flondor.

Prezydent kraju dotychczas nie dał odpo
wiedzi' ; nie wątpimy jednak, że rząd da oełn. 
satysfakcję pokrzywdzonym.

Nie -o ten jednak chodzi nam wypadek. 
Jest on tylko ilustracją tego nastroju i tej, ci- 
cnej zaściankowej, a dokuczliwej nienawiści, 
jaka pokutuje w wielu kątach biurowych na 
Bukowinie, zapomniana już w konstytucyjnej 
Austrji, a kryjąca się jeszcze w tym kraiku. To 
już nie sprawa lokalna, ale ogólno-psństwowa, 
bo kompromituje poprostu dzisiejszy postęp cy
wilizacyjny państwa, stawiając je na rćwni z za
cofaniem krzyżackiem. Tej hydrze raz p iecie  
łeb urwać należy!

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  10 lipca.

(/r.) Subskrypcja na nową 41/, procentową 
pożyczkę bosniac&ą w sumie 78 miljonów ko
ron, wypadła, jak to było do przewidzenia, świe
tnie. Nie ma się jednak czemu dziwić, — 4 1/* 
proc. dochodu od włożonego w te papiery ka
pitału z gwarancją, że przynajmniej przez lat 10 
dochód ten nie będzie ukrócony, gdyż rząd kra
jowy Bośnji i Hercegowiny zrzekł się z góry 
prawa konwertowania tej nowej pożyczki przed 
upływem łat dziesięciu, — wszystko to musiało 
stanowić nie małą przynętę dla kapitalistów. 
Ostatecznych zamknięć rachunków subskrypcyj
nych nie ma jeszcze, ale zdaje nie ulegać wąt
pliwości, że całą pożyczkę pokryto jakie cztery 
lub pięć razy. W samej Pradze subskrybowano 
przeszło 16 miljonów, a w Wiedniu zapewne 
więcej niż 60 miljonów, więc Praga i Wiedeń 
już pokryły całą sumę, a przecież subskrypcja 
odbyła się także w innych miastach prowincjo
nalnych, na Węgrzech, w Niemczech, Hollandji 
i Szwajcarji, a niemieccy i holenderscy kapita
liści są jeszcze bardziej łakomi od naszych na 
papier, dający przeezło 4 proc. dochodu, bo u 
siebie takich nie mają.

Serbia i Bułgarja zazdroszczą niezawodnie 
Bosnji sukcesu osiągniętego z tą nu isją one bo
wiem nie mogą swoich 5-procentowych poży
czek ulokować nawet po przybliżenie tak korzy
stnym kursie, jak Bośnja. Bośnja otrzymała bo
wiem za swoje 41/*-procentowe obhgi kurs 99l/» 
za 100, tymczasem Bułgarji ofiarowują banki 
za jej 5 -procentową rentę najwyżej 811/* ze 
100, a Serbji tylko 80. Przytem musi np. Buł
garja przyjąć jaszcze cały szereg upokarzających 
warunków, podyktowanych jej przez bankierów, 
jak np., że dopóki nie spłaci teraźniejszej po
życzki, nie wolno jej bez zezwolenia banków 
zaciągać żadnych nowych długów, ani wybijać 
monet srebrnych.

Nowy francuski minister finansów p. Rou- 
vier wniósł już w parlamencie projekt ustawy, 
dotyczacj konwersji 3 */,-procentowej renty fran
cuskiej. Giełda jest z tego wielce uradowana, 
interes to bowiem duży, prawie 7 miliardowy.

Ogółem jest ot ecnie tU/t-proccntowej renty 
francuskiej w obiegu za 6.789 miljonów fran
ków. Budzi ona u Francuzów nieprzyjemne 
wspomnienia, gdyż powstanie swe zawdzięcza 
nieszczęśliwej wojnie z r. 1870/71. Potrzebując 
pieniędzy na zapłacenie Prusom pięciomiljardo- 
wej kontrybucji, wypuścił rząd francuski po 
wojnie tę właśnie rentę. Początkowo była ona 
5-procentowa, w r. 1883 skonwertowano ją na 
41/,, a w r. 1894 na 31/, prc. Na teraźniej' 
szej konwersji oszczędzi Francja rocznie około 
35 miljonów franków, za mało to jednak do 
przywrócenia równowagi w mocno zachwianym 
budżecie francuskim. Sam p. Rouyier oblicza 
tegoroczny deficyt budżetowy na 175 miljonów, 
głośny zaś ekonomista Leroy-Beaulieu utrzymu
je, że wyniesie on prawie dwa razy tyle. Na 
samą opłatę procentów od swycb długów, po
trzebuje Francja przeszło 1.250 miljonów fran
ków rocznie.

Operację wycofywania z obiegu starycb na
szych not państwowych uważać można niemal 
za skończoną. Wedle u pędowego wykazu, nie 
ściągnięto jeszcze po koniec czerwca b. r. not 
tych za 9,074.000 koron, z tego za 7,826.600 
koron not pięcioguluenowych, a za 1,247.800 
not pięćdziesięcioguMenowych. Zdaje się, że 
większa część tych not zaginęła i państwo nie 
będzie wcale potrzebowało ich wykupywać, gdyż 
nikt się z nimi nie zgłosi.

Z  Paryża.
(Od naszego korespondent).

P a r y ż  2 lipca. 
(Sprawa Humbertów. — Londyn stracił. Faryi 
zarobi. — Sezon letni. — Falenie aw h h  — 

M ały skandal to dyplomacji).
Sprawa Humbertów ślimaczo się ciągnie, 

pochłaniając jednak ogrome sumy. świeżo, dla 
większej ostentacji podobno, wyprowadzono z pa
łacu Humbertów przez okno słynną kasę, która 
w d. 1 lipca sprzedadzą w Hótel-Drouot.

Doskonały .telegram* zamieściła Presse. 
Jest to rzekoma depesza ,h r. D’Orygnsc, hra
biego rzymskiego*, do p. Bulot prokuratora ge
neralnego Francji; pisze on: .Jesteśmy wściekli. 
Kiedy na waszą prośbę obiecaliśmy wyjechać, 
obiecaliście milczenie. Rano i wieczór długie ar
tykuły o nas w dziennikach. Nadużyliście zau
fania — naprawcie. Skorzystajcie z choroby 
Edwarda, żeby zupełnie usunąć rubrykę Rum- 
bert-Crawford. Mamy się dobrze, Ewa rośnie; 
chcemy ją wydać za mąż. Poszukajcie partji 
odpowiedniej, wybitnej, zobaczymy się na przy
szłej gardenparty w Elizeum. Bardzo zajęci. 
Czek wysyłamy, potrącamy koszta utrzymania 
poszukujących nas agentów, których tu trzy
mamy. Prosimy raz jeszcze o milczenie, bo 
zemścimy się żądając zaaresztowania nas. Słowa 
przyjazne do Valli — D’Orygna< '.*

Choroba króla Edwarda VII odbiła się tu 
sympatycznym echem, budzi ogólne zajęcie. 
W ambasadzie podpisy mnożą się codzień na 
księdze złożonej u Szwajcara. Najwięcej jednak 
zarobi Paryż na chorobie króla, bo wwszyscy 
Amerykanie i cudzoziemcy, którzy przybyli na 
koronację, zjeżdżają się tłumnie nad Sekwanę. 
Więc co straci Londyn, zyska Paryż

A tu już się zaczyna n t  dobre sezon letni 
teatry zamykają swe podwoje, a wesołe cafe- 
comerts z pół Elizejskich rozbłyskują za to co 
wieczór iluminacją rzęsistą wśród urzew, rozno
sząc daleko, echa piosenek i kupletów, w któ
rych naczelne miejsce zajmuje naturalnie spra
wa Humbertów.

Ciekawe dane do kwestji palenia zwłok o- 
gloszono w tych dniach. Wypływa z tych cyfr, 
iż kremacja zdobywa coraz liczniejsze i szersze 
grono zwolenników. W Ame-yce: Boston, Chi
cago, San-Francisco, Waterville otworzyły świe
żo zakłady kremacyjne, co podniosło do 27 ilość 
miast amerykańskich posiadających takie urządze
nia. W Angin ze 107 spaleń dokonanych w 
1893 liczba ta doszła do 1,249 w roku 1901. 
W Niemczech, w Berlinie, H^mbu-gu i Heidel
bergu w 1893 spalono 146 zwłok, w roku zaś 
zeszłym spalono już 1,800 zwiok. We Włoszech 
działa 37 pieców, w Szwecji i Norwegji spalają 
rocznie dc 250 zwłok. Najwięcej wszelako spa
lono zwiok w Paryżu; w 1892 Crematorium 
soaliło 150 zwłok, w roku zaś 1900—1901 spa
lono ju£ 1204.

Żywe poruszenie w tutejszych kolach dy
plomatycznych wywołała historja księciu de Se- 
sto, granda hiszpańskiego, który jako ambasa
dor nadzwyczajny, wręczył przed kilku dniami 
prezydentowi Loubetowi order Zhtego Runa. 
Jak zwykle i jak każe ceremoniał, wysiano po 
księcia wspaniałe powozy galowe Otóż można 
sobie wyobrazić zdumienie ambasadora dworu, 
gdy mu nazajutrz z Eiizeum przysłano... ra
chunek na 600 franków ze one powozy. Jest 
podobno w zwyczaju że ambasadorowie i wogóle 
wysoko położone osoby, używające tych powo
zów, składają taką sumę jako napiwek dlr stan
gretów i lokajów obsługujących te powozy. Pre
zydentura nie raczyła dać żadnych objaśnień

(18)
MARJA RODZIEWICZÓWNA.

Wrzo s
POWIEŚĆ.

. Pomimo, że przed babcią Boguską nie 
miała t&lemnic, o Andrzeju nie mówiła nigdy 
więcej. Staruszka była tern w głębi serca ura
żona. Zdawało się jej, że Kazia juź zapomniała 
? JeJ wnuku, a wyznać nie śmie, że tamtego 
juź kocha. Stosunek ich nie miał już dawnej 
serdeczności.

— I naprawdę nie masz ślubnej sukoi? 
To niema sensu? Co ludzie tu pleść będą! — 
zauważyła p0 chwili, trochę gderliwie.

— Pomyślałam, że to niepotrzebny zbytek 
> ceremonja. Z kościoła pojedziemy wprost na 
kołej. Nie mam matki, któraby mnie stroiła, ani 
domu, gdziebym się przebierała!

— Bardzo to dziwaczne i nie stosowne. 
™ C0 ludziom dawać materjał do plotek! — 
zamruczała Boguska. Żebym miała glos, tobym 
nigdy na to nie pozwoliła.

Kazia spuściła głowę.
, Zeby babcia miała głos, wtedy inaczejby 

było! rzekła smutnie.
Staruszka zrozumiała ją i nagle pożało

wała swych podejrzeń. Kazia nie zapomniała,  -____

tylko już nie pozwalała sobie myśleć i mów‘ć 
o tamtym.

Znowu umilkły. Z dala od gościńca trąbka 
pocztowa grała. Po chwili dziewczyna się ode
zwała :

— Ludzie o mnie tu prędko zapomną. 
Zaledwie znają — nie powrócę nigdy. Może 
ostatnią wiosnę wiejską widzę... Wszystko się 
zmienia i mnie trzeba się zmienić. Przez te 
parę tygodni w mieście dusiłam się wśród mu
rów, tęskniłam ogromnie do pól. Ja nie wiem, 
jak tam wyżyję. A to już i tęsknić nie będzie 
wolno — nie wrócę 1

— A mnie odwiedzić nie myślisz — nie
cnoto! smutnie uśmiechnęła się staruszka.

— Prezes kiedyś się oburzył na macochę 
i zaprzysiągł, że mnie tu nigdy nie puści! -  
odparła.

— A ojca! Przecie odwiedzisz.
— Ojciec do nas przyjedzie. On to rozu

mie, że tu dla mnie nie ma miejsca. I tak już, 
nie wrócę do pól.

— Na pogrzeb mój przyjechać musisz. 
Wolno ci przecie będzie mnie do trumny uło
żyć! Nikogo swojego niemam, a biisko już mi 
do ziemi!

— O babciu! — żałośnie szepnęła Kazia, 
do kolan j.ej się tuląc.

I płakała długo w cichości.
A w tem na drodze turkot się rozległ, 

coraz bliższy.

— Po ciebie jadą! — rzekła staruszka.
Na podwórze wpadł wózek, którym Szpa- 

□owski pole objeżdżał — powoził Stacho Sko
wronek.

— Co się stało? — zawołała Kazia, prze
rażona o ojca.

— Pan mnie na gumnie złapał i kazał 
duchem po panienkę, sam do gości poszedł.

— Przyjechali! Kazia spojrzała żałośnie na 
Boguską.

— Jutro zatem ślub. Będę w kościele, daj 
nu wiedzieć, na którą godzinę, żebym cię po
błogosławić mogła. Boża wola, dziecko, Boża 
wola, nie nasza I Wszystko ci się zmieni, tylko 
duszy nie zmień — pamiętaj — duszy nie 
zmień. Niechże cię Róg prowadzi. I przytuliła 
ją drżącą po piersi, krzyż nad głową kreśląc 
i po chwili Kazia już była na drodze za sta
rym dworkiem, w którym marzyła życie prze
być, a którego już może więcej nie zobaczy.

Milczała smutnie, gdy w tem Stach się 
odezwał:

— Panienko, proszę mnie wziąć ze sobą do 
Warszawy.

— Jakże to, Stachu — nie można! Cóżbyś 
tam robił!

— A cóż — koniebym obrządzał! Siary 
pan mówił, że ma swoje konie.

— Nie mogę przecie narzucać tam ciebie. 
Nie wypada!

— Ja mu się sam pokłonię i poproszę — 
mnie tu po panience będzie nudno!

— Ależ na służbie jesteś.
— O! tom już urządził. Dzisiaj właśnie

dałem w pysk karbowemu, więc mnie rządca 
wygnał.

— Ależ Stachu, oszalałeś.
— Com miał oszaleć! Trzeba było rację 

zrobić, tom zrobił. Inaczejby mnie naprzeciw 
lata nie uwolnili!

— Nie wyżyjesz w mieście. Szkoda ciebie, 
Skowronku! — uśmiechnęła się smutnie.

— I tu mi ostać nijako. Do glowym to
wziął, pociągnę za panienką. Okrutną oebotę
m am ! — I mignął z fantazją biczyskiem.

Na werandzie ogrodowej zastała Kazia obu 
Sauickich z ojcem, pijących herbatę. Pan. domu 
wymówiła się migreną i nie wyszła. Chciała
dokuczyć pasierbicy i zamanifestować, że do 
żadnych \.zgiędem niej obowiązków się nie po
czuwa.

Prezes był rozpromieniony i wesół. Andrzej 
blady, zmęczony jakiś, czy niezdrów. Ledwie 
ukrywał, że go to śmiertelnie nudź i drażni, że 
spełnia nieznośny obowiązek. Kaził p-erazila 
się na myśl. że ojciec może zauważyć jego zly 
humor, domyśleć się prawdy, zaczęła też zaraz 
wesoło rozmawiać z prezesem, odwracać uwagę 
Szpanrwskiego.

— Ta dziewczyna niema nerwów, ni czu

cia 1 — pomyślał z niechęcią Andrzej. Mógłbym 
ją nogami kopać, zniesie wszystko.

I rozdrażniony, wściekły, podniecał się 
przeciw niej, poprzysięgal, że drogo zapłaci. 
Wmówił sobie, że jest spólniczką ojca w spisku 
na jego swobodę i swobody tej postanowił im 
nie zaprzedać nigdy.

Pani Celina ostatnimi czasy była szczytem 
uroku i czułości, usidliła go na nowo, przyje
chał tu, pijany szałem i rozkoszą. Kazia, zwykle 
obojętna, była dian wstrętną. Wrzał w nim 
bunt i złe, nienawistni- instynkta.

Był tak źle usposobiony, że nawet prezes 
bał się wybuehu i skandalu w przeddzień ślubu, 
drżał, nadraDiai miną, Bogr prosząc by już 
było prędzej po przysiędze. Dalej — prezes był 
spokojny. Ale, co życzył pani Cennie w tej 
chwili, co on jej w przyszłości poprzysięgal!

Jeden Szpanowski nie kipiał w duszy, nie 
udawał, nie pomstował. Głowa jego pełna była 
gospodarskich epraw i kłopotów, ale w głębi 
serca miał spokojną radość, że jutro Kazię 
swą, dobrym ludziom odda, że los jej i szczęście 
zapewni. Uważał, że Kazia była zanadto nie
frasobliwą i wesołą, jak na zakochaną pannę, 
a Andrzej zbyt sztywnym i milczącym, jak na 
narzeczonego, ale traktował to jako dzieciństwo 
i dalej o tem nie myślał.

Po chwili odwołano go do rządcy, więc 
przeprosił gości i ulotnił się na długą kon
ferencję. (Ciąg dalszy nastąpi).

Ogród Oolosseum 684 W Hisdiielę i Święta Bilaty as, wcifśnia ćo
Dwa Przedstawienia "VI Sików* pTobna”‘lwów’ 
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prasie, a fakt sam zostaje faktem i usiłowano 
wydostać 600 fr. od ambasadora obcego pań
stwa za to, że przywiózł Loubttow i jeden z naj
wyższych orderów świata.

K R O N I K A .
L w ó w  1 . lipca.

Stan powietrza. Godiiaa is  w połudai*
Ciaplota 4 -  21° R. Pogoda niepewna.

Wiadomości osobiste. Prof. Tadeusz K o
r z o n ,  wraz z żoną, przybył dziś w południe z W ar
szawy do Lwowa. W  kołach naukowycn i litera
ckich, powstała myśl, uczczenia znakomitego gościa 
bankietem, któryby się ewentualnie w niedzielę 
odbył.

Wiadomości djecesj&lne. Archidjece?ja 
lwowska ob. lać. Święcenia kapłańskie w dniu 6 
bm. otrzymali z rąk ks. arcybiskupa Byczewskiego 
d jakon i: Burzyński Leon, Dukielski Jan, Kielar Jan 
Niedzielski Jan, Ryś Leon, Rysz Józef, S erzputow- 
ski Kamil, Skulicz Bronisław, Sobolewski Franciszek, 
Sobota Feliks, Tumpacb Romuald, Weiss Leopold, 
W ilkoń Stanisław. Z zakonu Braci Mniejszych ( 0 0  
B ernardynów ): Magierowski Justyn, Sychta Tadeusz, 
Maj Eugeniusz, Majkut Manswet, Kasprzyk Apolina
ry, Ufcleja Tadeusz, Urban Idzi, Biliński Adrjan, 
Półzięć Jakób, Masny Piotr, Grzyb oła Kamil. Djako- 
nat zaś z rąk ks. arcyb. sufraganu w kościele semi- 
narjum  lać. otrzymali: Bepjsmin Ryziński, Ireneusz 
Kmiecik, Bernard Piętoń, Teofil Tyrankiewicz, Anto
ni Gazda, Roman Kajetanowicz. Feliks Dwor- 
nicki.

Mianowania. Profesor IV gimnazjum, dr. 
Kornel Heck, został przez m inistra oświaty p.zydzie- 
lony do służby przy bibljotece Uniwersytetu Jagiel
lońskiego w Krakowie.

Prezydjum krajowej dyrekcji sbarbu we Lwo
wie, zamianowało prowizorycznego starszego komisa
rza straży skarbowej, w *adysława Siarzewskiego 
i komisarzy straży skarbow ej: Henryka Słupczyń
skiego, Roman i Wolfenburga, Konstantego Papiaka 
i Władysława Zim m erm ann., starslym i kom: serzami 
straży skarbowej II klasy w IX klasie ra n g i; dalej 
komisarza straży skarbowej, Józefa Czerneckiego, 
prowizorycznym starszym komisarzem straży skarbo
wej, a porucznika 45  pułku piechoty, Eugenjusza 
Miernika i starszych respicjentów straży skarhowej, 
Ernesta Czechaka, Feliksa Starkla, H polita Droszcza, 
Jozefa Bogdę, Jana Patię i Karola Michalewskiego, 
komisarzami s.arszymi straży skarbowej w X klasie 
rangi.

Dyrekcja poczt zam ianowała: A) pocztmistrzynią 
II klasy drugiego stopnia, ekspedytorkę pocztową 
z Zapałowa, Władysławę Fruzińską; B) nadała po
sady ekspedjcntów pocztowych: w Trzcinicy, ekspe- 
djentce pocztowej z Wysowej, Teodorze Borówko
wej ; w Chorośnicy, Karolowi S tipalow i; w Raogo- 
szczy, Stauisławuwi Skopowskiemu, ekspedytorowi 
pocztowem u; w Łączkach, Władysławie O rzeł; 
w Dawidowie, Msiji Jaw ornikow ej; w Toustobabaeh, 
Adeli Kuss, ekapedytorce pocztowej; w Zeloakach, 
Marcinowi Prusowi. e*ery t. woźnemu pocztowemu; 
w Borzęcinie, Stefanowi Jaworskiemu, ekspedjen 
towi pocztowemu ze Szczepanowa; w Szczepanowie, 
Kamili Jaworskiej, ekspedjentce pocztowej z Borzę
cina ; w Lipnicy w,elkiej, Józefowi Fischerowi, eks 
pacjentowi pocztowemu z Łyśca; w Łyścu, Zuzannie 
Jaworskiej, ekspedjentce pocztowej z Lipnicy wiel
kiej ; w Dublanach, Mar i Baiimel, ekspedjentce po
cztowej z Mięlisza nowego; w Dworach na stacji 
kolei, Józefowi Zielińskiemu, naczelnikowi s tac ji; 
w Woli lużańskiej na dwcrcu kolei, Leonardowi 
Dziedzicowi, naczelnikomi s tacji; w Zielonej na 
dworcu kolei, Kazimierzowi Słoniowskiemu, naczel
nikowi s tac ji; w S ynwałdzie, W .ktorji Lew ickiej, 
w Markowej, H nryce Głębockiej; w Łączkach ku 
charskich. Zof,i Makoiyaowej.

H o łd  s jm u d l a  M arji Konopnickiej. 
Posłowie sejmowi wysłali wczoraj do Marji Kono
pnickiej z racji obchodu jej 25-1etniego jubileuszu 
następujący te legram :

.Puslowie, zgromadzeni ua obecnej sesji sejmu 
krajowego królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, zasyłają pieśniarce polskiej 
w jej roku jubileuszowym wyrazy hołdu i czci z 
życzeniem jak najdłuższej jeszcze pracy nad podnie
sieniem duszy i serca narodu. We Lwowie dnia 10 
lipca 1902*.

Telegram ten podpisali następujący posłow ie: 
Czartoryski, hr. Leon Piniński, Andrzej nr. Potocki, 
Jabłoński, Michałowski, Stępiński, Krempa, Bojko, 
W l. Gniewosz, dr. Bednarski, Kramarczyk, Wito 
sławski, Potoczek, Piłat, Romanowicz, Rayski, To
maszewski, Kazimierz hr Badeni, Stanisław hr. Ba- 
deni, Korytowski Juljusz, Tarnawski, Urbański, Nie- 
zabitowski, Jahl, Fruchtmao, Huzs, Laskowski, Ru- 
towski, Michalski, Mars. Baworowski, C eński, Lu
bomirski, Bujnowski, Szajer, W ybrauowski, Goetz, 
Zdzisław hr. Tarnowski, Pawlikowski Stanisław 
Sala, Mais, dr. Małachowski, Milewski, Rydygier, 
Merunowicz, Górski, Żardecki, Ant. Teodorowicz, 
Vivien, Struszkiewicz, Garapich, Paszkowski, Jędrze- 
jowicz. Rozwadowski, Dąhski, Kraiński, S:hatzl, 
Brykczyński, Koliseher, dr. Bobrzyńaki, Płocki, Ko
złowski, Sohnell. Trzecieski, Bal, Męciński, W łodik. 
Agopsowicz, Szwed, Mycielsk Łazarski, Maijewski, 
Roman Puzyna, Traczewpiki.

Zasiłki sejmowe dla zakładów dobroczynno
ści, uchwalone na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
aa następujące. Szpitale Sióstr Miłosierdzia w Cier 
wonogrodzie, Rozdole i Bursztynie 1800 koron, 
szpital Sióstc. Miłosierdzia w Nowosiółkach 600, 
szpital komisji klimatycznej w Zakopanem 600, 
dom ubogich i sierot w Krakowie 10.848, zakład 
św. Józefa dla os eroconych chłopców w Krakowie 
2000 . towarzystwo miłosierdzia pod godłem .O p a
trzność" we Lwowie 2400 , zakład osieroconych 
dziewcząt im. ks. Ziemiańskiego w Przemyślu 1000, 
na zasiłki rtla weteranów z r. 1831, do dyspozycji 
wydziału krajowego 4500 , zakład św. Józefa dla 
nieuleczalnych we Lwowie 2000, na rymanowskie 
koloaje 1-cznicze 1000, lecznica powszechna we 
Lwowie, do rozporządzalności wydziału krajowego 
200 '), kolonja lecznicza w Rabce 600, towarzystwo 
opieki nad niemowlętami .Dzieciątka Jezus* we 
Lwowie, suLwencja zwyczajna 400  i nadzwyczajna 
3600, ryczałt na zasiłek dla ochronek 5003 , towa
rzystwo djaków gr. kat. djecezji przemyskiej 200, 
towarzystwo djaków gr. kat. archidjecezji lwuwskiej 
2C0. towarzystwo djaków gr kat w djecezji stani 
slawcwskiej, 200, towarzystwo kolonji wakacyjnej 
dla dziewcząt we Lwowie 200, zgromadzanie służe
bnic Serca Jezus w Krakowie 200, towarzystwo 
opieki nad sługami im. św. Jadwigi we Lwowie 200, 
zakład staruszek w Krakowie na B!ichu, subwencja 
zwyczajna 200  i jednorazewy zasiłek na budowę 
domu 2000, stowarzyszanie głuchoniemych „Nadzie

ja" we Lwowie 200, stowarzyszenie opieki nad 
uwolnionymi więźniami we Lwowie 200, dom pracy 
na Kaźmierzu w Krakowie 1000, zakład św. Jadwigi 
w Krakowie 1200, komitet herbaciarni centowej 
we Lwowie 200, zakład błogosławionej Kunegundy 
w Nowym Sączu 600 , na przytulisko brata Albarta 
we Lwowie i w Krakowie 2000, na opłatę procen
tów od pożyczki 4 0 .0 0 0  kor. zaciągnąć się mającej 
przez towarzystwo budowy tanich mieszkań dla ro
botników katolickich w Krakowie 1600, dlz. przytu
liska uczestników z r. 1863 |4  w Krakowie 500, 
szpital Sióstr Miłosierdzia w Przeworsku 1200, 
Siostry Służebniczki w Krystynopolu 2000 , 0 0 .  Ba- 
zyljanie w Dobromilu 2000, dla szpitalika św. Zofji 
we Lw ow e: subwencja na utrzymanie kolonji leczni 
czej w Iwoniczu 1600 i na uzupełnienie inwentarza 
i urządzeń szpitala 4000 , stow. żydowskich sierot 
w Krakowie 200  kor. i wreszcie stow. św. Zyty 
w Krakowie 200  kor.

2  życia towarzyskiego W  Rakowcach, w 
W. Ks. Poznańskiem, odbyły się zaręczyny p. T a
deusza Starzyńskiego, posła na sejm krajowy i m ar
szałka powiatu żółkiewskiego, z hrabianką Józefiną 
Czarnecką,Rcórką Stanisława hr. Czarneckiego i An
ny z hr. Mielżyńskich.

Z koleji państwowych. Minister koleji że
laznych mianował Mateusza Ebenberga, zastępcą na
czelnika warsztatów w Stryju, o rai. przeniósł Edwar
da Uderskiego, naczelnika ogrzewalni w Podgórzu- 
Płaszowie, a zastępcę naczelnika warsztatów w N. 
Sączu, tudzież rewidenta Tymona Stupnickirgc z 
dyrekcji w Stanisławowie, do okręgu dyrekcji 
lwowskiej.

Krajowa sikoża gospodarstwa ia«owego 
W6 Lwowie. Kura w tej krajowej szkole, która 
kształci ua samoistnych gospodarzy leśnych teorety
cznie i praktycznie, zaczyna się 1 października, a 
kończy 31 lipca. Bardzo bogate zbiory, ogród bota 
niczny własny, las szkolny, ciągłe wycieczki nauko
we i ćwiczenia, zapoznają słuchaczy gruntownie ta
kże z praktyczną stroną wszystkich czynności zawo
dowych. Wpisowe wynosi 4 korony, oplata szkolna 
półrocznie 10 koron. Średnio kosztuje utrzymanie 
ucznia 60 koron miesięcznie. Liczne gtypendja i za
siłki, udzielane słuchaczom niezamożnym, a pilnym 
już go pierwszym kursie nauki do wysokości 4 0 0  
kOrrn rocznie, ułatwiają pobyt we Lwowie. Warun 
ki przyjęcia: ukończony 17 rok życia, świadectwo 
zdrowia, rok praktyki leśnej, ukończona z dobrym 
postępem co najmniej 4 ta klasa gimnazjalna lub re
alna, złożenie egzaminu wstępnego. Przy egzaminie 
wstępnym wystarczają zasadnicze wiadomości z ma
tematyki, fizyki, zoologji, butauiki, mineralog i, ge
ografii i stylistyki polskiej, w zakresie niższych szkół 
średnich kandydaci z ukończoną 6-tą klasą szkół 
średnich nie zdają egzaminu wstępnego. Egzamin 
dojrzałości, złożony w gimnazjum, lub szkole realnej 
upoważnia do wstąpienia wprost na rok Il-gi. Poda
nia o przyjęcie należy wnosić do dyekcji najpóźniej 
do 20 września. Małoletni muszą dołączyć dc poda
nia także uwierzytelnione przyzwolenie ojca lub o- 
p'ekuna Słuchacze mają prawo do jednorocznej słu
żby wojskowej po ukończeniu szkoły. Wszelkich bliż
szych wyjaśnień udziela dyrekcja szkoły lasowej 
Lwów, ul Zyblikiewicza 1. 28.

Wystawa połitechnicina. W ygrane fanty 
z loterji wystawowej towarzystwa politechnicznego 
można jeszcze odbierać codziennie z wyjątkiem świąt 
w godzinach od 10 do 1 rano i od 5 do 8 wie
czór w lokalu towarzystwa politechnicznego we Lwo
wie ul Chorążczyzny 1 )  I p. do dnia 8 sierpnia 
)902 . Przedmioty, n eodebrane w tym terminie, prze
padają nieodwołalnie na własność komitetu.

Festyn, zapowiedziany na dzień 6 lipca rb., 
n > korzyść wdów i sierót po uczestnikach powitania 
polskiego z r. 1863/4, z powodu deszczu nie mogl 
się odbyć, został przeto odłożony do września rb. 
Komitet, urządzający festyn, dziękując najuprzejmiej 
przezacnym Polkom, za gorliwe zajęcie s :ę przygo 
towaniem odłożonej zabawy, uprasza o łaskawe na
desłanie, w jaknajkrótszym czasie, zalegających list 
f.stynowych wraz z fantami i datkami pieniężnymi, 
do lokalu towarzystwa przy ul. Chorążczyzny 17, 
Dom naftowy, w godzinach od 5 do 7 wieczorem. 
Ofiarodawców, którzy się zobowiązali zaopatrzyć bu
fet festynowy, uprasza komitet o zatrzymanie swych 
ofiar, ao nastąpić mającego festynu, którego data 
w swo m czasie zostanie oghszona. Delegatów z pro
wincji uprasza się także o nadesłanie list i datków 
pod tym samym adresem.

Uroczyste sakońcienie roka szkolne#")
w Ogródku froeblowskim, mieszczącym się przy 
szkole im. Zitnorowicza na Łyczakowie, odbyło się 
dziś rano o godzinie 9 '/ , .  Wziął w niem udział 
delegat rady szkol; ej okręgowej i kura u  , radra Ja 
kubiw ski, radczyni Ciesiels a i i W odświętnie 
przystrojonej sułce ogródka dziatwa pod kierunkiem 
panien Marji Chrzanowskiej, Gilewiczówuej i Kw at- 
kowskiej, odśpiewała z brawurą serję piosnek i wy
głosiła mnóstwo wierszyków i djalogów, które udały 
się przewybornie. Całość świadczyła o sumiennej 
pracy i całorocznym trudzie kierowniczki tego Ogródka 
frotblowskiegn, pani Chrzanowskiej.

Ś. p dr. Kazimierz Midowicz. W miejsco
wości kuracyjnej Statcdine, w stanie Mississippi, 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach śp. dr. Mi
dowicz, b. lekarz szpitalny w Husiatynie i Tarnowie 
w Galicji, jeden z najczynniejszych organizatorów 
i obrońców Polaków w Ameryce, od lat kilkumastu 
zamieszkały w Chicago. Nieboszczyk urodził się w r. 
1858 r  dobrach rodzinnych Tuczy, w pcw. gry- 
bowskim w Galicji Fo ukończeniu nauk początko
wych w Tarnowie, a uniwersytetu krakowskiego, 
osiadł w Husiatynie, a następnie w Tarnowie, po 
kilku jednak latach przeniósł się do Ameryki, gdzie 
już do chwili zgonu stal* przebywał Zacnem postę
powaniem i rozległą wiedzą zdobył sobie za oceanem 
nadzwyczaj liczny zastęp klientów i zapewnił byt 
materjalny. Nie dążył atol do majątku. Duszą i cia
łem oddawał się na usługi rozbitej i oddanej na 
pastwę amerykauizmu braci swej, tak licznie osia 
dłej nad brzegiem Micbiganu.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Jaśle. 
Z 51 abiturjeutów uznano za dojrzałych 43, reprobo- 
wano 2, a pozwolono poprawić egzamin z 1 przed
miotu po ferjach 6 abiturjentorr

Świadectwo dojrzałości otrzymali : Baj orek-Kon
dratiuk W ilhelm, Benbeu Zenon (ekstern.), Berna- 
cki Józef Marjan, Biłaś Rościsław Edmund, Boczar 
Karol, Bogaczyk Jan, Brodacki Jan, Onruszczewski 
Alfred, Bzeanok Teodor (z odzn.), Drwal Teofil Jó
zef, Fąfara Michał Adam, Glazór Wilhelm Włady
sław, Jauicki Albin Franciszek, Jaworski Florjan, 
Józefczyk Józef, Kosiński Mieczysław, Krzysztoforski 
Tadeusz (ekster), Łuszczyński Bohdan, Maryniarczyk 
Roman (z odzn.), Musiatowicz Antoni ( i  odzn.), My- 
czkowski Fe!<ks, Myszkowski Adolf, Paryś Andrzej, 
Pawłowski Stanisław (z odzn.), Pec Piotr (ekstra.), 
Piasecki Jan, Piecuch Jan, Pieniążek Jan, Przybyła 
Józef, Pyclik Franciszek, Rafa Józef, Rylski Zygmunt,

Szczawiński Aleksander, Szurek Michał (z odzn.), 
Tabak Wojciech, Trzeciak Michał, Tymcik Włodzi
mierz, Uliasz Szymon, W atiawski Henryk, W ilk 
Alojzy (z odznaczeniem), W ojtas Wojciech, Zajdel 
Jan.

Burmistrzem m. Gorlic i miejsce p. W . 
Biechońskiego, k tórj zrezygnował z tej godności wy
brano dra Józefa Radomiejskiego, adwokata krajo
wego, zastępcą jego p. Feliksa Tarczyńskiego, apte 
karza

Zjaid ukraińskiej miodsieiy. Na dzień 25 
lipca zwołuje organizacyjny komitet młodzieży ukra
ińskiej do Lwowa zjazd towarzyszy i towarzyszek, 
celem narady: ,co  dalej robić?* Nad tą hamletow- 
sko-borbifaksowską kwestją, ma się młodzież rusko- 
ukraińska zastanawiać aż dwa dni.

.Wykiwani* narodowcy. Ruska bursa w 
Nowym Sączu przeszła w ręce moskalofilskie. l a k  
przynajmniej konstatuje ustępujący jej wydział, który 
się dotychczas z narodowców skiaóał, a który mo- 
skalofile, znalazłszy się w większości, usunęli od rzą
dów. Ustępujący wydział biada, że 30 .000  koron, 
bo tyle wynosi teraz fundusz bursy, przeszło w łapy 
moskalofilskie.

Defraudacja na pocicie. Z Żywca donoszą 
do jednego z pism, że w Jeleśni odbyła komisja 
śledcza dyrekcji poczt i telegrafów ze Lwowa szkon- 
trum  kasy pocztowej, a spostrzegłszy brak 1000 k , 
sprzeniewierzonych przez naczelnika Aleksandra Do
browolskiego, zawiesiła go w urzędowaniu, oddając 
sprawę prokuratorji państwa w Wadowicach. Dobro
wolski liczy około 80 lat i jest urzędnikiem poczto
wym już od lat 52  i za 8 miesięcy miał być prze
niesiony w stan spoczynku. Dobrowolski zwrócił 
wprawdzie te sprzeniewierzone 1000 koron, było 
to jednak za późno, gdyż śledztwo było już w 
toku.

Dsiennikarse francuscy Doherier i Jour- 
dain. odbywający pieszo podróż naokoło świata, 
przybyli wczoraj do Rawy, gdzie ich ugościł bur 
mistrz tamtejszy, p Władysław Górka. Dziś rauo o- 
deszli do Bełżca, a wieczorem przekroczą granicę 
austrjscką.

* Basen (pływalnia) w z a k l a d z i e  k ą p i e 
l o w y m  ś w.  A n n y ,  p r z y  u l i c y  A k a d e m i 
c k i e j  1. 10, otw arty lo sta ł do użytku pu
blicznego s dniem 2 czerwca.

Składki w  osie ■żyteoznsśol publloznj lub aaro 
duwej.

N a  b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wjchodnicj, 
p. E a il Obernyiiski z Odnowa 20 kor.

ZM rtl:
Dnia 6 lipca b. r. zmarł w Czerniowcach 1 aa :a sa

nitarny i prof. dr. Ferdynand S k i b i ń s k i ,  w 86 roki 
życia. Ś. p. dr. Skibiński był w Czerniowcach cug' naj
popularniejszym lekarzem jako specjalista chorób kobie
cych. W ostatnich latach swego życia nie odbywa) 
praktyki odsunąwszy się od towarzyskiego życia. Zmarł 
kochany i szanowany przez wszystkich, pozostawiając 
po sobie zal nieutulony rodziny, przyjaciół i znajomych.

Notatki literackie i artystyczni.
Eepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  (po cenach zniżonych) .Bajka*, 
sztuka w 3 aktach Arrura Schnitzlera Ostatni w j 
stęp p. Kazimierza Kemińskiego, przed wyjardem na 
urlop.

Jutro w s o b o t ę  po raz pierwszy .M iss Hobbs*, 
komedja w 4 aktacn z angielskiego prze? Jerome 
K. Jerome, z udziałem pań: Bedoarzewskiej, Sol
skiej, Jankowskiej, W ęgrzynowej; p p . : Adwentowi
cza, Stanisławskiego, Klisrewskiego i iuuych.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o g dzime 3 1/» 
Odezyt dra Aleksandra Czolowskiego: ,  O bitwie pod 
Grunwaldem*. — Wieczorem o godzinie 7*^ (ku 
uczczeniu uroczystoścy grunwaldzkiej) , Bracia Lerchf*, 
akt II, z komedji Adama Asnyka; .Zdrada*, akt I1, 
ze sztuki historycznej .Przekupka warszawska* Ada
ma Bełcikowskibgo i .N aw o jk a ', akt III, z komedji 
Stanisława Rossowskiego, z p. Solskim w roli króla 
Władysława Jagiełły.

W p o n i e d z i a ł e k  .M iss H obbs', komedja.

Uroczystość grunwaldzka.
W łonie wszystkich prawie lwowskich to

warzystw odbywają się codziennie narady nad 
wzięciem udziału w bliskim już obchodzie1. Naj
ruchliwszym jest główny komitet obchodowy, 
w którego lokalu od wczesnego renka aż późno 
w noc wre ruch i życie. Członkowie .Gwiazdy* 
zgromadzą się przy swym sztandarze, a mło
dzież przy towarzystwie im. Kilińskiego ugrupo
wana, wykuszy na uroczystość ze sztandarem 
.pohkiej młodzieży', znajdującym się w prze
chowaniu w muzeum Zakładu Ossolińskich. 
W niedzielę o godzinie wpół do 4ej po połu
dniu odbędzie sie w lokalu stow. im. Kilińskiego 
okolicznościowy odczyt, wieczorem zaś oświetli 
towarzystwo > kopiec Unji lubelskiej beczkami 
smolnemi. Towarzystwo uczestników powstania 
z r. 1863, wzywa. swych członków do gremial
nego wzięcia udziału w uroczystości. Członkowie 
zbiorą się w niedzielę o godzinie wpół do lOsj 
rano w .Domu nauowym'.

Zamiast iluminowania okieu w dniu uro
czystości, nalepiać będą Lwowianie na szybach 
karteczki z napisem: .N a o b c h ó d  r o c z n i c y  
p o g r o m u  k r z y ż &c t wa  pod  G r u n w a l 
d e m — (zamiast iluminacji 10 halerzy)'. Kar
teczki te, opatrzone dla uniknięcia nadużyć 
stampilją komitetu, sprzedawane są w kilkudzie
sięciu handlach, gdzie odpowiednie wystawiono 
napisy.

Pomimo zapewnienia ks. arcybiskupa Szep
tyckiego, że zgadza się na nabożeńbtwo w ru
skiej katedrze, pertraktacje komitetu obchcd> 
wago z katedralnym proboszczem dotychczas 
jeszcze nie ukończone.

* *Z . S o k o ł a * :  W niedzielę dnia 1-3 bm.
zbiorą się druhowie w mundurach o godzinie 
9 zrana w gmachu .Sokola*.

* *
Z . G w i a z d y * :  Wydział stowarzyszenia

.Gwiazda* zaprasza wszystkich całmków do 
wzięcia udziału w obchodzie rocznicy grunwaldz
kiej. Miejsce zebrania w lokalu stowarzyszenia 
przy ulicy Franciszkańskiej o godzinie 9 tej rano, 
skąd gremialnie wyruszy sij ze sztandarem d i 
kościoła katedralnego.

*
* *K o m i t e t  T ow . po l s k i e j  mł o d z i e ż y  

i m.  J a n a  K i l i ń s k i e g o  w sprawie obchodu 
grunwaldzkiego na wczorajszem posiedzeniu po- 
wz;ąl uchwalę solidaryzowania się w zupełności 
z komitetem głównym wysyłając ze swojego łona 
delegację ze sztandarem, jak również brać udział 
z calem towarzystwem we wszystkich punktach 
wskazanych.

K o m e n d a  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  ogni o
we j  . Sokó ł *  wzywa swych członków, by się 
jawili w niedzielę dnia 13 bm o godzinie 9tej 
zrana na strażnicy, w pełnym mundurze, celem 
wzięcia udziału w uroczystości grunwaldzkiej.

*  *
Celem uczczenia obcLodu rocznicy gruuwaldzkiej, 

prezydjum wydziału Tow. uczest powst. polakiago z r. 
1863 |4 , zaprasza wszystkich członków tegoż towa
rzystwa, do wzięcia udziału w takowym, podług 
programu, ogłoszonego przez komitet, w tym celu 
zawiązany. Miejsce zebran ia : Dom naftowy, Cho- 
rążczyzna 17, w lokalu towarzystwa, dnia 13 lipca
rb., godzina 9 1/* rano.

* *

S t a n i s ł a w o w s k i e  starostwo skonfisko
wało dwa razy odezwę stanisławowskiego ko
mitetu obchodowego i zakazało pochodu do 
kościoła.

W J a r o s ł a w i u  odbędzie się uroczystość 
w d. 20 bm. rano pobudką. Nastąpi pochód do 
fary, gdzie v> czasie nabożeństwa jeden z tam
tejszych księży wypowie okolicznościowe kazanie. 
Stąd uda się publiczność do sali .Sokoła*, gdzie 
nastąpią przemówienia reprezentanta szlachty, 
mieszczaństwa i włościaństwa, po:zem rozda
wane będą broszury o grunwaldzkiej bitwie.

W P r z e m y ś l u ,  jak dotychczas przynaj
mniej, akcja obchodowa rozstrzeliła się i roz
maite stowarzyszenia urządzają go na własną 
rękę, każde z osobna. Najpoważniejszy komitet, 
zawiązany pod przewodnictwem posła dra Tar
nawskiego, ułożył program następujący. Dnia 
13 bm. przed południem nabożeństwo w kate
drze, a stąd pochód do Rynku, gdzie przemówi 
burmistrz dr. Doliński.

Dnia 13 bm. o godz 9 rano odbędzie aię 
w z l o c z c w s k i m  kościele parafialnym ku 
uczczeniu wiekopomnej pamiątki narodowej 
zwycięstwa pod Grunwaldem dziękczynne nabo
żeństwo, na które wszystkich rodaków zaprasza 
Towarzystwo gimnastyczne .Sokół.'

Tragedia dziecka.
Przedwczoraj (9 bm.), stróżowa domu pod 

1. 5 przy ul. Leśnej, znalazła o godz. 10 wie
czorem w sieni domu, około 14-dniowe, pod
rzucone niemowlę płci żeńskiej, powinięte w białą 
kołderkę. Po rozwinięciu powijaków, wypadła 
z ich wnętrza gęsto ołówkiem zapisana kartka, 
list, w którym matka dziecka przeprasza do
brych ludzi za kłopot przez podrzucenie dziecka 
in sprawiony, i prosi o odesłanie go do zakładu 
podrzutków im. Dzieciątka Jazus.

— .Nie wyrzekam go się, — pisze bez
imienna matka — : zgłoszę się kiedyś po nie, 
teraz jednak, kiedy sama od kilku dni nic już 
nie jadłam, wykarmić go nie mogę*.

Dziecko, wraz ze znalezioną przy niem 
kartką, odniosła stróżowa wczoraj rano na po
licję, ta zaś, odesłała je w południe do komi- 
sirjatu IV-tej dzielnicy. Kierownik komisarjatu 
pokwitował odebranie dziecka, i odesłał je do 
zakładu Dzieciątka Jezus, przy ul. Paulinów, 
przez woźnego komisarjatu w asystencji funkcjo- 
narjusza miejskiego p. K, Niestety, zakonnice, 
dziecka przyjąć nie chciały, wobec czego dele
gaci komisarjatu pomimo sprzeciwiania się i pro
testów zakonnicy położyli dziecko i szybko się 
oddalili, mocno tern zgorszeni, że zakład, głód 
cierpiącego dziecka, — bo go kom ^arjat prze
cież pomimo najszczerszych chęci nakarmić nie 
potrafił,— przyjąć nie chciał. W kilka minut po 
odejściu funkcjonarjuszów komisarjatu, pojawił 
się w bramie zakładu przywołany przez zakon
nice stróż jednego z sąsiednich domów, któremu 
wręczono dopiero co przyniesione dziecko z po
leceniem odniesienia go z powrotem do komi
sarjatu. Stróż poniósł... Tłum przed bramą za
kładu zebrany począł złorzeczyć zakonnicom, 
które dziecka przyjąć nie chciały. Wieść o , nie
ludzkim* postępku zakonnic przebiegła wnet 
całą ulicę Paulinów, w kwndrans późoie; usłu
żne języki kumoszek rozszerzyły ją po całym 
Łyczakowie, w godzinę zaś, wiedział już i rynek 
lwowski o .okrucieństwie* zakonnic z domu 
podrzutków.

Na pierwszą wiadomość o tern co zaszło, 
wysłaliśmy na miejsce naszego sprawozdawcę, 
który poinformowawszy się na miejscu, zara- 
portowal nam cg następuje: Prawdą jest, że 
znalezione przy ul. Leśnej dziecko odstawił ko- 
misarjat do zakładu Dzieciątka Jezus, stąd zaś, 
zakonnice z powrotem je komisarjatowi ode
słały. Postępek zakonnic zupełnie usprawiedli
wiony, gdyż w zakładzie, panowała w ostatnich 
czasach zaraza, koklusz, który wśród wychowan
ków zakładu kilka pociągnął ofiar, wobec czego 
lekarze polecili cały zakład opróżnić i zdesyn- 
fekcjonować. W s z y s t k i e  dz i e c i ,  w s z y s t
k i e  m a m k i  i w s z y s t k i e  z a k o n n i c e  opu 
scily przedwczoraj zakład, który cały poddano 
grnntownej desynfekcji, i wybielono. W ścia
nach zakładu, pozostała jedni jedyna tylko 
matka przełożona. Nic tedy dziwnego, że me 
przyjęła ona przysłanego sobie przez komisarjat 
14-dniowego dziecka, ani bowiam nie miała ni
kogo do jego karmienia, ani też nod dach wziąć 
go nawet nie mogła, gdyż przebywanie wczoraj 
w desynfekcjonowanych izbach zakładu, nyłoby 
dla dziecka wprost zabójczem i izby te dopiero 
Do upływie dni 8 będą mogły być zamieszkane.

Tyle dla dla uspokojenia opinji co do .nie
ludzkiego* obchodzenia się zakonnic z niemo
wlętami. uo zrobił komisarjat z odesłanem mu 
napowról dzieckum, nie wiemy, a słyszeliśmy 
tylko, że dał je tymczasowo do karmienia jakiejś 
stróżowej przy ul. Łyczakowskiej.

Wielka defrandaeja na poczcie 
lwowskiej.

Przedwczoraj zgłosił się w lwowskim głó
wnym nrzędzie pocztowym p. Henryk Bauer, 
właściciel kanto-u przy u'icy Skarbkowskiej 1. 2 
z zazilemem, że prd jego adresem w dniu 1 
bm. w Radymnie nadany list pieniężny, zawie
rający 2.700 koren, dotychczas jeszcze rąk jego 
nie doszedł

Pcczia wd-ożyła bez włócznie dochodzenia, 
które wykazały, że li9t ten przyszedł do Lwowa 
istotnie i że, jak świadczy recepis, listonosz Jan 
KotlarczuY w właściwym czesia doręczył go ad
resatowi.

P. Bauer, któremu recepis ó.v okazano, 
oświadczył, że podpis jego na nim jest sfałszo

wany. Wobec tego wezwano Kotlarczuka, który 
przyciśnięty do muru przez urzędnika poczto
wego, który spisywał z nim protokół, przyznał 
się, że list. ów z 2.700 koronami sprzeniewie
rzył. W dalszym cią^u zeznał, że pieniędzy tych 
użył w pierwszej linji na pokrycie deficytu 660 
koron, jaki popełnił dawniej przez sfałszowanie 
podpisów na dwóch przekazach pieniężnych 
resztę zaś przehulał.

Niesumiennego listonosza aresztowano, 
a dalsze dochodzenia prowadzić poczęła policja! 
Stwierdzono też istotnie, że Kotlarczuk w ciągu 
dni oetatnieb nieproporcjonalnie wiele wydawał 
na hulanki. W jezuickim egi odzie n. p. płacił 
po 60 koron muzyce za to, by ta grała to, co 
on zechce, częstował zaś i ugas^czał hojnie 
przy swoim stole wszystkich tych, którzy mu 
się tylko nawinęli pod rękę. Dalsze dochodzę 
nia policji wykazały, że takie sams objawy roz
rzutności obserwowano u Kotlarczuka już przed 
4 tygodniami Płacił wówczas muzyce po 30 
koron za jeden odegrany kawałek i po ćwiartce 
piwa.

Kiedy mu wyniki dochodzeń przedsta- 
wiuno, przyznał się w dalszym ciągu, że sprze
niewierzył prócz ostatniego, jeszcze 5 innych 
listów pieniężnych, na ogólną sumę 14.196 kor. 
82 bal. Prócz tego, sfałszował podpisy adre
satów na .kilau przekazach pocztowych. Ile 
pieniędzy przekazowych zdefrtujow ał, sam 
nie wie.

Kiedy go zapytano, gdzie podział taV zna
czną sumę pieniężną, oświadczył, że pieniądze 
zawiną! w chustkę i ukrył w nowo budującym 
się gma :hu muzeum przemysłów, pod oknem w 
burzanach. W otoeseniu agentów i komisarza 
prowadzącego śledztwo, zaprowadzili policjanci 
defraudanta na ową budowę, by wskazał miej
sce, w którem pieniądze ukrył.

We wskazanem przezeń miejscu, nic nie 
znaleziono, co więcej, policja jest zdania, że 
pieniądze te w tem  miejscu schowane być wca
le nie mogły i że Koharezuk ukrył je gdzie 
indziej.

Przesłuchiwany przez komisarza policji p. 
Holowieckiego, nękany pytaniami, Kotlarczuk 
a ui na v.łos od pierwszych swoich zeznań nie 
odstępuje i twierdzi z uporem, że sprzeniewie
rzone pieniądze nkrył w budującem się muzeum 
przemysłowem, że ktoś jednak skradł je stam
tąd. Nie pomagają przedstawienia komisarza, 
że tu wprost niemożliwe, by on, jak sam twier
dzi, w mundurze listonosza, w południe przełaził 
przez półtora sążnia wysoki parkan i wobec 
pracujących robotników, ukrywał skradzione 
pieniądze. Przyznał się do tegę tylko, że wła
śnie na dzień kiedy go aresztowano, uplanowal 
sobie ucieczkę ze Lwowa, Lubaczów do
Rosji.

Jan Kotlarczuk, żonaty z Czcszką, ojciec 
dwojga dzieci 2 i 3-łetniego, służył lat 12. jako 
wachmistrz przy ułanach i dragonach. Ostatnio 
w Łańcucie. Po otrzymaniu certyfikatu, otrzy
mał przed 2 laty służbę listonosza na poczcie.

Pc aresztowaniu go, znaleziono przy Ko- 
tlarczuku zaledwie 84 koron 12 halerzy go
tówki.

Departament rachunkowy dyrekcji poczto
wej, pracuje obecnie nad obliczeniem szkody, 
,,aka przez defraudację pTniędzy przekazowych 
powstała.

Reorganizacja ekspedytorów po
cztowych.

W lc a e r i 10 lipca.
Jak to wiadomem, pracuje od lal ośmiu 

ministerstwo handlu nad reorganizacją poczt 
prywatnych. Nasamprzód załatwiono s orawy 
pocztmistrzów, którym nadano charakter urzę
dników, następnie zorganizowano listonoszów i 
służbę poczt prowincjonalnych i utworzono dla 
nich fundusz emerytalny, a obecnie jest w peł
nym toku reorganizacja ekspedytorów, którzy 
od lat wielu szturmowali u r/ądu o polepszenie 
swej doli, zwoływali liczne zgromadzenia i wie
ce. W sprawie tej ostatniej reorgani acji odby
ła się niedawno w Wiedniu ankieta referentów 
ministerstwa handlu, tudzież poszczególnych Jy- 
rekcyj pocztowych. Obradom przewodniczył wła
ściwy twórca rooiganizacji, ministerjalny radca 
Wagner e Jauregg. 3hok niego zasiedli sekre
tarze ministerjalni dr. Kalandra i dr. Speil de 
Ostheiui, tudzież radca H.fer.

Prowincjonalne dyrekcja wysłały dwunastu 
delegatów, a to : Berno i Praga pc dwóch, in
ne prowincje po jednym refirencie. Niższą Au- 
strję reprezentował radca Tachugguell, wyższą 
Austrję radca dr. Sauer, Styrję sekretarz Strei- 
ebert, Tyrol radca ar. Maassen, Ijtrję radca 
Marcocchia de Marcaini, Dilmację komuarz Si- 
monelli, Czechy radca Swoboda i sekretarz 
Diml, Morawy i Ś<au radca Hampl i s-kretarz 
Jurasky, Gilicję radca Białynia-Cholodecki, Bu
kowinę sekretarz Lippert

Treść obrad, które trwały od 28 czeraca 
do 2 lipca, jest otoczona tajemnicą. Po ukoń
czeniu ich, podziękował przewodniozący zebra
nym za udzielone informacje o lokalnych sto
sunkach i potrzebach i za głos doradczy, na co 
odpowiedział imieniem delegatów radca Cbo- 
lodecki.

Przi d odjazdem z Wiednia zamówili ze
brani zdjęcie fotograficzne grupy uczestników 
ankiety, jako pamiątkę długoletniej, wspólnej 
pracy reorganizacyjnej. S

S E J M .
L w ó w  11 lipca.

15 te posiedeer, i 1 seej sesji VIII-go perj. s. g.
Odpowiedzi na interpelacje.

Na początku dzisiejszeg) posiedzenia człon
kowie wydziału Lrajowego pp. O n y s z k i e w i c z  
i P i ł a t  odpowiedzieli na parę pomniejszych 
inferpelacyj ao wydziału krajowego, poczęte 
przystąpiono do porządku dziennego.

Opłaty Laytnicse.
Obszarowi dworskiemu Susochowie udzie

lono koncesji na pobieranie opłat mytińczycb 
od mostu na rzece Szkli.

W ybory.
Następnie dokonano wyDoru jednego człon

ka i jednego zastępcy członka wydziału krajowe
go z calegc sejmu. Członkiem wybrany dr. Sta
nisław D ą m b s k i , a zastępcą dr. Adolf 
W u r s t .

r

liaw n-T ennis Czapki. — Kapelusze płócienne, wełiiane i je
dwabne. — Kuszule. — Krawaty. — Paski. — 
Meszty i buciki z papierową podeszwą. — 

Rękawiczki ażurowe.

Marcin Muller
plac Ealicki 14 — Lwów. 75i
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Gal. Kasa OMOiędnośoi.
Przyszły pod obrady sprawy gal. Kasy 

oszczędności i podwyższenie gwarancji za jej 
wkładki. Komisja bankowa proponuje podwyż
szyć gwarancję kraju za wkładki z 70 na 80 
miljonów.

E S c b a t z e l  zwrócił uwagę, że Kasa 
p^zyszia w posiadanie terenów naftowych kUzo- 
miljonowej wartości. Gdy jednak Kasa sama 
nie może należycie prowadzić eksploatury tych 
terenów, zachodzi obawa, że dostaną się one 
w obce ręce, ze szkodą dla gospodarstwa kra
jowego, tego jedynego przemysłu krajowego. 
Mówca wyraża zdanie, że możnaby zainicjować 
powstanie spółki akcyjnej, lub przyśpieszyć po
wstanie Banku przemysłowego, ażeby zapobiedz 
owemu niebezpieczeństwu. Wniosku konkretne
go mówca nie stawia.

P. N i e z a b i t o w s k i ,  prezes Kasy oszczę
dności zaznaczył, że uznaje ten wzgląd palrjo- 
tyczny, ale piirwszem zaaaniem zarządu jest 
sanacja Kasy.

Gdyby więc niepodobna korzystnie sprzedać 
terenów naftowych krajowemu przedsiębiorstwu, 
sejm nie powinien brać Kasie za złe, gdy sprze
da je z korzyścią dla Kasy żywiołom zakra- 
jowym.

Sprawozdanie i wnioski komisji przyjęto.
Podwyższenie płac nauczycieli Indowych.

Z kolei załatwiono sprawę podwyższenia 
płac nauczycieli szkół ludowych.

Wnioski te podaliśmy przed kilku dniami 
w całej osnowie.

W dyskusji zabrał głos hr. P i n i ń s k i  i 
oświadczył, że rada szkolna oddawna uważała 
kwestję pudwyższenia plac nauczycielskich za 
piloą gdy jednak nie ona, lecz wydział krajo
wy i sejm są odpowiedzialni za fundusze kra- 
jowe, przeto rada szkolna dostarczyła wydzia
łowi krajowemu tylko materjałów i wskazała 
odpowiednie zasady, prosząc, aby kraj ile mo
żności jak największą kwotę na ten cel prze
znaczył. Wydział krajowy preliminuje na to
700.000 kor. rocznie, ale niezawodnie w zam
knięciu rachunsowem suma się okaże większą, 
bo liczba nauczycieli stale wzrasta. Jest to o- 
fiarność, odpow adająca jeszcze możności kraju, 
sle taka, że poza nią w dzisiejszych stosunkach 
pójść już trudno.

P . M a l a c b  o w s k i wykazywał wymownie, 
jakie zmiany w tej nowej ustawie byłyby jeszcze 
potrzebne dla lepszego uwzględnienia potrzeb 
niższych kateeoryj nauczycielstwa. Nie postawił 
jednak konkretnych wniosków, ażeby sprawy 
Dle przewlekać, lecz gorąco prosił, aby wydział 
krajowy jego uwagi rozpatrzył i pomyślał o wy- 
datniejsztm jeszcze polepszeniu doli stanu na
uczycielskiego.

P. T o m a s z e w s k i  żądał, aby zniesiono 
etaty okręgowe, a zaprowadzono w czwartej 
klasie płacy jeden etat nauczycielski na cały 
kraj.

Wiceprezydent rady szuolaej krajowej p. 
P i a ż e k  widzi największą zaletę wniosku ko
misyjnego w tern, że znosi on najniższą klasę 
płacy. Mówca przedstawił, jak bardzr polepsze
nie płac, które sejm obecnie uchwala nauczy
cielom, było konieczne dla tych pracowników, 
któr/ch praca jest tak ciężką, a których stosun
ki były dotychczas rzeczywiście opłakane. Nie
zawodnie i ta nowa ustawa, która obciąży su
mą 700.000 koron bndżet krajowy, nie położy 
kre? żądaniom nauczycielstwa, gdyż jak jeden 
z mówców się wyraził, w kwettjach chleba i na
rodowości nie ma kresu.

Ale mówca sądzi, że kres także powinno 
żądaniom położyć poczucie obywatelskie nauczy
cielstwa. Wreszcie mówca zwraca uwagę, że 
poprawka proponowana przez p. Tomaszewskiego 
nie powinna obecnie sprawy przewlekać, a mó
wca przyrzeka, że nad tym punktem zastanowi 
się rada szkolna przy sposobności uregulowania 
w ogólności stosunków prawych nauczycielstwa.

Wobec tej obittniey wiceprezydenta rady 
szkolnej, p. Tomaszewski cofnął swą poprawkę.

P- S t a p i ó s k i  żądał, aby ciężary szkolne 
zdjęto zupełnie z gmin i wzięto je na fundusz 
krajowy. Domagał się też, aby awans nauczy
cieli zależał tylko od lat służby i kwalifikacji, a 
a ,e od żadnych ubocznych względów.

Kp. S z p o n d e r  wskazywał bardzo dobi
tc e  na nędzę nauczycielstwa, a zwłaszcza na 
°l'-aŁane położenie nade atowych nauczycielek.

Hrabia Pągowski.
, Dzisiaj, kiedy niezwykła sprawa Humber- 

tów zaciekawia świat cały, zajmującemi i aklu- 
alnemi jtają się opowieści o wielkicb oszustach 
i awanturnikach, którzy dzięki swej czelności 

prytowi, potrafili pizez czas jakiś olśniewać 
ludzi, siejąc na prawo i na lewo ofiary, wśród 
n.ebs znych i łatwowiernych.

Ciekawą niewątpliwie postacią jest ów 
■hrabia Pągowski', Pągowski właściwie, awan- 
tornik z czasów pierwszego cesarstwa, o któ
rym obszerue studjum napisał Lćance Grasilier 
w pracy swej „Arenturiers polit qu s sous le 
Gousilcz et lEtrpire*, gdzie pisze o .baronie 
?e Roili* i owym Pągowskim, którego historja, 
jak zobaczymy, zakończyła się krwawo i tragi
cznie.

* * *
Dnia 24 grudnia 1800 (3 niróse roku IX) 

Pierwszy konsul udawał się do Opery, gdzie 
awano oratorjum Haydna „Saul*. Zaledwie 

d° mZ ^yjechal z Tuilerjów, gdy na rogu ulicy 
Nic al'e’ s*rastny rozległ się w ulicy Sainte

Kareta konsula drgnęła tak silnie, że szyby 
wyleciały w drzwiach, a wokoło dały się sły- 
9Łe“ krayki, dźwięki lecących szyb, hałas łamią
cych się kominów i spadających dachówek.

Był to zamach morderczy na konsula, za
mach, który przyprawił o śmierć cztery osoby, 
a wiele poranił ciężko.

Bonaparti zatrzymał się, zapytał, czy nie 
stało si? co złego towarzyszącej mu straży i po
zornie spokojny udał się na widowisko, ar /  do
piero nazajutrz wybuchnąć zemstą i prześlado
waniem namietnem jakobinów, których o zamach 
ten posądzał.

Gd sześciu tygodni był to drugi już za- 
ach na Bonapartego, który mając za sobą

Ja t  V-°Pini« m*al jednak wrogów
ja obinacb, a potem w rojalistacb, zawie

dzionych w nadziei restauracji monarcbji.
Wybuch .machiny piekielnej* z ulicy Siiut- 

mcaise, przebrał miarę. Pierwszy konsul, wbrew

Następnie krytykował system nasz szkolny w 
szkołach wiejskieb, system nie nasz rodzinny, 
ale utworzony na wzór szablonu niemieckiego, 
który w dodatku Niemcy już po większej części 
zarzucili.

P. Tadeusz C i e ń s k i  oświadczył, że nie 
myśli wcale występować przeciw polepszeniu 
plac nauczycieli, których pracę uznaje, mimo 
to jednak musi zwrócić uwagę na ludność kraju, 
zwłaszcza rolniczą. Nie można wymagać od niej 
takich ofiar, których una nie wytrzyma, a jak 
to już poseł włościański Huryk oświadczył, lu
dność włościańska nie może już podołać nawet 
teraźaiejszym ciężarom.

Mówca wskazywał dalej na to, że w szko
łach wiejskieb są często nauczycitle nie znający 
ani stosunków, ani potrzeb ludu wiejskiego i 
wniósł o uchwalenie rezolucji z wezwaniem do 
rządu, by obok istniejących semSnarjów utwo
rzył nowe, przeznaczone wyłącznie dla kształce
nia nauczycieli dla szkól wiejskieb.

Sprawozdawca dr. K o z ł o w s k i  w o- 
statecznem przemówieniu rzekł, że kraj szcze- 
rem sercem daje nauczycielowi, to polepszenie. 
Więcej obecnie dać nie może. Łatwo to stawiać 
wnioski o jeszcze większe podwyższenie plac i 
powoływać się, jak p. Stapióski na to, że pań
stwo lepiej płaci swoich funkcjonariuszy niż kraj.

Trzeba sobie jednak zadać pytanie, skąd 
kraj weźmie właściwie pieniądze na ten cel. 
Państwo jest w innem położeniu, ono ma cał
kiem inne źródła dochodów, ono zabiera juszcze 
krajowi jego źródła, a nie daje mu nowych.

Po przemówieniu p. Kozłowskiego przystą
piono do debaty szczegółowej i przyjęto wnio
ski komisji.

Kronika stfmowa.
Obrady sejmu z a k o ń c z ą  s i ę  — j a k  

s i ę  z d a j e  — d z i s i a j  w n o c y ,  pomi
mo, źe jeszcze znacznie większa część prelimi
narza budżetowego (10 rubryk rozchodów — 
cały dział dochodów i ustawa finansowa) ocze
kuje na załatwienie.

S e j m  — j a k  s i e  d o w i a d u j e m y  — 
n i e  z o s t a n i e  z a mk n i ę t y ,  a l e  t y l k o  
o d r o c z o n y  do  w r z e ś n i a ,  w k t ó r y m  
t o  c z a s i e  z b i e r z e  s i ę  na  c z t e r n a s t o 
d n i o w ą  s e s j ę .

Z  sejmów.
(Telegramy t Dziennika Polskiego*.)

Sejm oseski.
P r a g a  11 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

sejmu odczytano interpelację p. Dwo r z a k a  i tow. 
w sprawie przedłożenia sejmowi aktów renuncja- 
cyjnych, dotyczących małżeństwa arcyksięciu Fran
ciszka Ferdynanda.

DEPESZE
telegraficzne f telefoniczne.

Po zawarciu pokoju.
B e r m u d a s  11 lipca. Donoszą, że na 

pokładzie parowca Roland, który płynie do 
Bremy, odjechało 13 Boerów.

Podróż króla włoskiego.
A la  11 lipca. Król włoski przybył tu dziś 

o godz. 7 rano i po 8-minutowym przestanku 
pojechał dalej.

T r y d e n t  11 lipca. Król włoski przejechał 
dziś rano o godz. 8 m. 18 przez tutejszą stację 
nie zatrzymując się wcale.

Upały we Francji.
B e r g e r a c  11 lipca. Manewry wojsk 

francuskich przerwano z powodu ogromnych 
upałów.

Trzech żołnierzy zmarło podczas marszu 
na udar słoneczny. Wielu żołnierzy zacho
rowało.

Samobójstwo.
L.lnc 11 lipca. W przystępie obłąkania 

zmysłów zastrzelił się tu hr. Alfons Puchła, po
seł sejmowy, żonaty, ojciec 7 dzieci.

K atastrofa w kopalni węgla.
P f t t t b u r g  11 lipca. W kopalni węgla 

„Cambria*, w mieście Jonbsown, w Pensyl- 
wanji, nastąpiła eksplozja, w skutek której 600 
robotnikow zostało zasypanych.

J o h s to w n  11 lipca. Liczba zabitych

zdaniu Fouihjgo, który utrzymywał, że zamach 
był dziełem szuanów, nakazał deportację i uwię
zienie licznych jakobinów.

Panika zapanowała ogólna: aresztowano 
bez liku, a denuncjacje przypływały gromadnie; 
każdy przynosił listę mniemanych spiskowców, 
a prawie wszystkie te listy uwzględniano.

Rzecz prosta, że w denuncjacjach tych prze
ważała najwięcej osobista nienawiść i zemsta, 
ale rząd uważał za rzecz dobra publicznego po
zbyć się wrogich sobie jakobinów...

Zaraz w pierwszych dniach tej gorączki de- 
nuncjacyjnej, zjawił się do prefektury policji 
młody, może dwudziestoletni człowiek, wysoki, 
dobrze zbudowany, o przyjemnej powierzcho
wności.

Oświadczył, że ma co do zamachu ważne 
zeznania do złocenia i zaprezentował się, jako 
brabia Pągowski, kawaler maltański, urodzony 
w dobrach rodzinnych Rewdia (?) w Galicji.

Jako dziesięcioletni chłopczyk udał się do 
Królestwa Polskiego, skąd wraz z matką i dwo
ma braćmi, przeniósł się na stałe do Lwowa. 
Mając szesnaście lat, Pągowski, chcąc wyswo
bodzić się z pod macierzyńskiej opieki, udał się 
w podróż do Węgier, Czech i Turcji, skąd po
jechał do Wenecji. Tam dowiedział sie, że le
gion polski pod rozkazami generała Dąbrow
skiego bierze udział w kampanji włoskiej pod 
wodzą naczelnego generała Bonapartego.

Pągowski zaciągnął się w szeregi, co mu 
tem łatwiej przyszło, że kuzyn jego Sulkowski, 
należał do sztabu generalnego. Zaciąga się więc 
Pągowski do kawalerji pod komendą Karola 
Kniaziewicza, mając za szefa brygady Strzał
kowskiego.

Po 18 brumaira kawaleija polska zostaje 
wysłaną do armji reńskiej, aby stanowić część 
legionu dinajskiego, którego sformowanie po
wierzono Kniaziewiczowi.

Podczas, gdy Dąbrowski przenosi swój 
sztab do Mediolanu i bierze udział w drugiej 
kampanji włoskiej Bonapartego, Kniaziewicz 
wraz ze swymi legj^nami okrywa się cbwałą 
w walkach pod Frankfurtem, Offenbachem i de
cyduje o zwycięstwie pod Hohenhnden.

w szybie Cambria wynosi — jak obliczno — 
300. Wszystkie pobliskie szyby zamknięto. 
Wszyscy robotnicy zajęci są akcją ratunkową.

K atastrofa na jeziorze.
B er lin  11 lipca. Łódką na wycieczkę po 

jeziorze pod Neu-Zittau udało się ośrn osób, 
3 mężczyzn i 5 kobiet. Gdy łódka znajdowała 
się już w znacznej odległości od brzegu, silny 
wieber uderzy] w żagle i łódkę wywrócił, a sie - 
dzące w niej osoby wpadły do wody. 5 osób 
zdołano uratować, 3 kobiety utonęły. Jedna 
z nieb 32-letnia, nazwiskiem Bandów, osierociła 
siedmioro drobnych dzieci.

Eksplozja.
D e v a  (Siedmiogród) 11 lipca. W państwo 

wej fabryce żelaza w Vajdt> Hunyad eksplodował 
przy próbie nowej maszyny kocioł. Dwóch robotni
ków zostało zabitych, wielu jest ciężko ranionych.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  11 lipca

(/r.) Sprawa zakupna nowych armat dia 
artylerji austrjackiej znów zaczyna interesować 
giełdę. Minister wojny zapowiedział, że zwiedzi 
tymi dniami fabrykę Skody w Pilźnie. Giełda 
wzięła to za niemylną oznakę, iż ta fabryka o- 
trzyma dostawę armat, a ponieważ zakład kie- 
dytowy posiada większą część auCji tej fabryki, 
przeto kurs kredytów podniósł się. Natomiast 
w akcjach Stuatsbabnu panowała aotkliwa 
zniżka, gdyż zarówno tutejsi jak berlińscy i pe- 
szteńscy spekulanci sprzedawali je.

Z Londynu donoszą, że likwidacja uans- 
akcji w afrykańskich akcjach kopalnianych na
trafia tam na poważne trudności i że zanosi się 
na bankructwo kilku firm giełdowych, zaanga
żowanych mocno w tych papierach.

— W ie d e ń  11 lipca. (Oietda zbo 
lew a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pnami.aa aa jesień od 7 55 dn 7 58, sa
wiosnę od — ■— do — •— j tyto aa jesiiś
od 6 54 do 6 55, aa wiosnę od — •— do —•— ; 
kukurydza aa czerwiec-lipiec od — •— do — , 
aa lipiec-sierpień od 5 28 do 5 30, aa sierpień- 
wrzesień od — do — •—, aa wrzesień-paździer- 
uik od 5 40 do 5*41, aa maj-czerwice od 
—’ -  do — '— i owies aa jesień od 5 79 do
5*80, aa wiosnę od —• — do rzepak aa
ac sierpień-wnesień od 11 30 do 1 1 4 0 , na
wrzesień-październik od — •— do *— , na styczeń-
luty od — •— do — ; olaj n»pakowy aa wrze
sień grudzień do — -  . Usposobienie co do
owsa silne, regta chwiejne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  i i  lpca. (Giełdo 
zbo&owa). (Kursi. wkoroaaeh i po 50 kilogi.). Fsze- 
aioa aa październik, od 7 26 do 7 ‘27 żyto aa 
październik od 6'20 do 6*211 owies aa pa- 
źlziernik od 5 ‘50 do 5 ‘51 | kukurydza aa lipiec 
o l 4 97 dc 4*98, aa sierpień od 5’02 do 5 03, 
aa maj od 5 03 do 5*04; napak aa sierpie* 
od 10 85 do 10 95 Oferty aa pszenicę mierne. 
Chęć kupaa dobra Usposobiaaic silne. Deszcz.

W ie d e ń  11 lipca.' (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*32, Renta mąjowa 
102*70, Węg. renta koronowa 97 80, Akcje austr. 
saal. kred. 678 — , Akcje węg. zakl. kred. 706 —, 
Akcje Anglobanku 276' — , Akcje Uaionbaaku 
534* —, Akcje baakrereinu 453* — , Akcje Linde. • 
baaku 417 —, Akcje kolei peńsiw 698 50 Lom
bardy 64 50 Akcje kolei Elbethal 448* —. Akejt 
fabryki broni — * — , Akcje tytoakwe 293 — 
Akojc Alpiny 4 0 1 * - ,  Akcje Runa Muranji 499 — . 
Akcje pragakiego Tow. żel. —, Losy turcckir 
108 75, Ruble 953*— . Usposobieni! spokojne.

B e r lin  11 lipca. (Giełda poranna). Akaje 
kredytowe 213 10 Towan dyskontowe 184 90 
Usposobienie dość silne.

N E K R O L O G I A .

t
TEKLA z Pieniążków JANIWSKA

po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa
kramentami, zmarła dnia 11 lipca 1902 r. przeżywezy 

lat 93.
W głębokim żalu pogrążony syn, córka, wnuki 

i prawnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo
mych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 
13 lipca b. r. o godz. 4 po południu z domu żałoby 
przy nlicy Piekarskiej 1. 39 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 11 lipca 1902.
.Concordia* A. Karkowski.

Pągowski przedtem jednak podał się do 
dymisji i udał się do Paryża, aby tu na wzór 
słynnego barona de Trenck, utworzyć własny 
oddział ochotniczy, którego byłby naturalnie 
dowodcą.

Ale młody Polak nie mógł dostać się do 
Napoleona, aby mu projekt swój przedstawić, 
kuzyn zaś jego, Sulkowski zginął przy boku Bo
napartego podczas kampanji egipskiej.

Stojąc przed prefektem Dubois, Pągowski, 
oświadczył, że ma ciekawe i niecierpiące zwłoci 
zeznania do poczynienia, ale dokona tego tylko 
przed samym pieiwszym konsulem

Prefekt, zrazu zirytowany, rychło zauważył, 
że Pągowski plącze się w odpowiedziach, a o 
kampanji wie niewiele więcej nad to, co wszyscy 
wiedzą, a w rezultacie przymusił Pągowskiego 
do wyznania, że użył on sposobu mniemanych 
zeznań w sprawie wybuchu, aby tylko dostać 
się do konsule, i zamiast do Tuilerjów, kazał 
zaprowadztć Pągowskiego do więzienia do 
1’Abbaye.

Zawiadomiony o tem Fouchś i minister 
wojny, złożyli raport pierwszemu konsulowi, 
mocno rozdrażnionemu sprawą zamachu. Konsul, 
uważając, że dziwnem jest, aby oficer błądził 
po Paryżu, gdy legion jego bije się w Niem
czech, wydał rozkaz odstawienia Pągowskiego 
do Tulc nu, skąd miał z czlerotysięczną armją 
odpłynąć do Egiptu w odsiecz ginącej tam wiel
kiej armji.

Pągowski z rozpaczą, ale dumnie przyjął 
tę wiadomość.

O podróży swej do Tulonu zostawił opis, 
z którego wynika, że nigdzie w Europie więźnio
wie nie byli gorzej traktowani, niż za konsu
latu we Fraucji.

Po cieżkicb przejściach, po pięciu miesią
cach przymusowej służby w Tulonie, prosi Pą
gowski o dymisję, aby uregulować interesy swe 
w Polsce, a także, aby powrócić do łask „swe
go monarchy...*

Nigdy wszelako nie było wiadomo, czy 
Pągowski był poddanym austriackim, czy ro 
syjskim, z czego właśnie niejednoki otnie ko
rzystał.

t
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dzierżawca dóbr 
po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 11 lipca w 58 rokn życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 lipca 1902 r. o go
dzinie 4-tej po południa z domu żałoby przy ulicy 
Tecnmck.ej 1. 10 na cmentarz Łyczakowski, do gro
bowca rodzinnego r a  który w smntkn pogrążona żona 
z dziećmi i rodziną krewnycb, przyjaciół, zuajomych 
i kolegów zapraszają.
.Concordia*. A. Kurkowski.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE
Ml piątek dnia 11 lipca, o godzinie 7 1/ł  w ienorem  

P o  c e n a c h  z n i ż o n y c h

 D A J K A -----
(Das Miirchen)

sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera.
O S O B Y :

Teodor Denner, literat p. Kam.ński
Dr. Leon Mildner, literat p. KI i szewski
Robert Weil, malarz p. Adwentowicz
Dr. Fryderyk W ilte, lekarz p. Antoniewski
August Witte, student p. Kuncewicz
Emeryk Berger, student p. Stanisławski
Adalbert Wandel p. Węgrzyn
Moritzer, agent teatralny p. Kwiatkiewicz
Pani Theren pni Otrembowa
Klara Theren, nauczycielka

muzyki pni Rotter
Fanny Theren, aktorka pni Bednarzewska
Agata Miller, aktorLa pna Mrozowska
Ninetta pna Nałęcz
Emma W erner pna Janaowska

Rzecz dzieje się w W iedniu za naszych czasów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11 lipca 190z r 

HOTEL OEOROE. J. K. Ostępowski z Podola ros. 
S. Bohdanowicz z Petrykowa. T. Wajdowski z Tarno
pola. J. Zieleniewski z Krakowa. A. Misiągiewicz z Sa
noka. J Rylska z Uhrynowa. S. Szawłowski z Barysza. 
Z. Janowski z Falejówki. F. Rudrof z Wierzbówki. J. 
Hurtig z Snczawy. C. Heller z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. N. E buski ze Skałatu. R. 
Adamski z Bóbrki. T. Jarosz z Rawy ruskiej. W. Polański 
z Rudnika. Di. A. Langer z T arnopjla. T. Korzon z 
Warszawy. M. Mantner z Wiednia. J. Jakubowicz z Tłó- 
maczi. P. Leszek Dziama z Czernichowa. E. Tanber ze 
Stanisławowa. A. Wiktor z Brzuchowic.

N a ie s ł a is .
R-abryka ta aie pechodzi ad redakcji, która też nie bierze 

u  eiebM żadnej za aie odpowiedzialności.

Galicyjska Kasa oszczędności
w e  L w o w ie .

S t a n  w k ł a d e k  z 1 s t y c z n i a  1902 r. na 8 '.755  
książeczkach . . 63,932488 kor. 41 hal.

W ciągu I. półrocza 1902 roku 
w ł o ż o n o  p r z e z  44.029
s t r o n ....................................... 15,697.843 kor. 29 hal.

O d e b r a n o  p r z e z  53.378
s t r o n .......................................  16,288 321 kor. 09 hal.

S t a n  w k ł a d e k  z dopisanemi 
odsetkami z końcem czerwca 
1902 roku na 87.744 k s i ą 
ż e c z k a c h  . . 69.618.178 kor. 62 hal.

830 We Lwotoie dnia 7 lipca 1902.

Specjalista chorób nerwowych 
626 Dr M. bwitaBki,
ordynuje od 3 - 5  A k a d e m i c k a  I. I I .

MM iiiili! neHSjonat 
„Kiselka” (Lwów)

o t w a r t y  c a ły  r o k .  Przyjmuje chorych na pobyt 
w pensjonacie i do leczenia ambulatoryjnego. 

Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik Zakładu.

Dr. Edmnnć Kowalski,
763 docent hydroterapji nniw. lwowskiego.

W końcu września Pągowski otrzymuje 
dymiŁjĘ z zakazem po,,awienia się w Paryżu.

Po włóczędze dłuższej osiada Pągowski w
1802 roku w Lyonie, ale tam, wobec jego 
awantur, kolonja polska prosi o wydalenie go 
z miasta, lękając się, aby nie ściągnął zlej opinji 
na wszystkich Polaków.

V> dala ją go więc z miasta, ah  powraca 
on parokrotnie; odbiera na poczcie pieniądze 
z A'.glji i z Rosji, co sprowadza na niego no
wy rozkaz aresztowania. Zapytany, dlaczego nie 
udał się do Polsri, oświadczył, że penieważ 
walczył przeciw cesarzowi rosyjskiemu, musiał 
przed powrotem do kraju uzyskać pozwolenie 
przejścia granicy, przybył więc do Paryża, aby 
uzyskać z ambasady odpowiednie papiery. 
Ambasador Maków, na którego powoływał się 
więzień, prosił istotnie o uwolnienie Pągo
wskiego, ale list ambasadora przybył do mini
sterstwa spraw zagranicznych już po wysłaniu 
więźira do Brestu.

Chory Pągowski pisze pompatyczny list 
do Bonapartego, ale musi przebyć wszystkie 
etapy, aż w Alenęon zachorowuje ciężej i na 
swoje szczęście znajduje prefekta, który wysłu
chuje jego jeremiady i pisze raport odpowiedni 
do Paryż i.

Oitatecznie zostaje uwolniony i odsta
wiony do granicy w Wustwesel dnia 16 marca
1803 r.

Przez dwa lata policja parysta nie sły
szała o Pągowskim.

Dosmarest, dyrektor tajnej policji, prze- 
patrując w 1801 roku papiery ageau  anpie- 
skiego z Hamburga Rumbo da, znalazł list Pą
gowskiego, w którym tenże donosił Rutnbol- 
dowi, że sir Wiliam, ambasador nadzwyczajny 
angielski w Dreźnie, dal mu list do Rumbolda, 
ale że on, Pągowski, Die pojedzie do E amburga 
i czekać będzie w Beri mie na list lorda Hawkes- 
bury. Czego cz ikal Pągowski od lorda?

Pieniędzy prawdopodobnie.
Pągowski pisał do cesarza Aleksandra, pro

sząc c zasiłek na powrót do Polski; pieniądze 
te za pośrednictwem bankiera Betbmana otrzy
mał, ale je wyda! na hulanki, prosił więe po

— Zalecamy podręczniki naukowe P la to  
v r R e u s s n e r a  do bardzo prędkiej i najłat
wiejszej, a gruntownej nauki języków obcych 
bez pomocy nauczyciela, które świeżo wyszły z 
druku, a mianowicie:

.Samouczek Polsko-Francuski*, kurs niż
szy, wydanie V-te po zł. 1-80, — kurs wyższy, 
wydanie IU-cie, powiękbsune o 4-ry arkusze 
handlowych korespondencyj polsko-francu
skich, bez podwyższenia ceny — po zł. 4 80.

.Samouczek Polsko-Ruski* i zarazem 
„Rusko-Polski*, kurs niższy, wydanie Il-gie po 
zł. 2*10, — kurs wyższy, wydanie Il-gie po 
zl. 2*70.

„Samouczek Polsko • Niemiecki*, kurs 
wstępny (Elementarz), wyranie XVI-te po 8 , 
18, 36 i 30 ct., — kurs niższy, wydanie XX-te 
pamiątkowe, powiększone o Yt część, bez 
podwyższenia ceny po 90 ct., — kurs wyższy, 
wydanie X-te po zł. 2*40.

O nadzwyczajnej łatwości, prakiyczności 
i użyteczności podręczników Reussuera świad
czyć może przeszło nOC.UOO zwolenników jego 
metody, czyli uczniów pośrednich, posiłkują
cych się tymiż podręcznikami i przeszło 2000 
jego uczniów osobistych, zajmujących już wy
bitniejsze stanowiska w różnych warstwach spo
łeczeństwa.

Podręczniki Reussnera si; równocześnie naj
tańsze. Albowiem według 1 go kursu „Samou
czka Polsko-Niemieckiego*, obejmującego 90 
lekcyj, a kosztującego tylko 90 ct., jedna lekcja 
bez nauczyciela, wynosi zaledwie 1 ct.

„Samouczek Polsko-Angielski*, kurs I-9zy, 
wydanie IX -te po zl. 1*12 i „Powiastki Polko- 
Niemieckie* Reussnera, wydanie V-te, powięk- 
ssone o połowę bez podwyżssenia ceny po 
30 ct., wyszły co tylko z druku.

Skład główny w księgarni dra W ł. Win
k o w s k ie g o  w  K r a k o w ie .  789

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kupemika 1. 3, 219

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnsj, 

zęby szt-aczne w kauczuku, zlocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

IMF* I n s t y t u t  o t w a r t y  o a iy  d z ie ń .  ~ e e  
LekjLrz - dentysta Technik-duuysta
M. Lisowski. Zygmunt fltpbicrtci.

Niezrównanoj dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w *

S A S S O W S K IE

„ F I U T "  I „U F A J"
fcślmiLA sitaka przeźroczysta) (bibułka n ieg am ąrt)

wyręba

S. W . NIEMOJC W SKIEGO
w e  L w o w i e ,

Są w s z ą iz i i  i o  n iD y c ii  ■ •

Sr. Zenop Letko
•p an te r, mieszkr obecnie przy ni. Kaperalka I. 16 
ardynnjs w obanbaob ohlrurijliitnyab od godzi o t 

8—5 popcdndi it

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kapuje i sprzedaje! 20

yszelAii paniery wartościowe 1 n i f
pi aajćakladaiajizya karała dzletnys

■la kłeząe ładaa] prowizji

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m  
gą do nabycia pokoje i pomieszkania nrządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, aa  dni, t godni lab seztny, 

weding nmowy Cery umiarkowane.
W miejsen restauracja i enkier a.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj udziela Zarząd

raz drogi, lecz nie otrzymawszy odpowiedzi, 
pojechał na własną rekę do Wilna, gdzie, mimo 
stosunków z Dolgorukim, Benigsenem i Tołsto
jami, został aresztowany wraz z bratem i od
stawiony do Rygi, skąd, po przebyciu pewnego 
czasu w fortecy Duoamuade, władowano obu 
braci na angielski statek „Framis*, na którym 
znajdowali się dwaj wybitni monarchiści: bra
bia de la Cbapelle i kawaler de Fraural.

Pągowskiego młodszego wysadzono na ląd 
w Danji; nasz bobater zajechał aż do Anglji, 
korzystając z pomocy hr ae la Cbapelle, gdyż 
nie mając grosza, byłby umarł z głodu. Po
przynyciu do Anglji, kapitan żądał cd Pągow
skiego zapłaty za przejazd; o i  zaś tłumiczyl, 
że wsadzono go na okręt wbrew jego woli —
ostatecznie zaś osadzono go za ten dług w
więzieniu w Newdate.

Stamtąd pisze on wezwanie do „ludu bry- 
tańskiego*, piorunując na Bonapartego, utrzy
mując, że ten ostatni używał go do pracy nad 
planem kampanji przy pomocy Polaków, a po
tem zdyskredytował w oczach cesarza Ale
ksandra.

Pisze daiej list do barona Bunoer^a, m i
nistra spraw zagranicznych w Petersburgu, u- 
trzymując, że jest ofiarą Francji i przedstawia
jąc za jego pośrednictwem cesarzowi Aleksan
drowi ciekawy plan zgładzenia Napoleona. Pi
sze jednocześnie, że takiż plan przesłał za po
średnictwem ambasadora Jacooiego królowi 
pruskiemu, dodając, że należy być bezwzglę
dnym co do Napoleona, gdyż „kto wie, co bę
dzie, gdy Polska mu dopomoże...*

Plau zaś był następujący: Pągowski miał 
zebrać oddział ochotniczy i po porozumieniu się 
z cesarzem Aleksandrem i królem pruskim, roz
począć z nimi symulacyjną wakę, zwyciężyć, 
prosić Napoleona, aby po zwycięstwie zrobił 
przegląd jego oddziału, a wtedy napaść na 
nitgo i jego sztab i wymordować wszystkich.

Niestety, pomimo całej „piękności* tego 
planu, ambasador rosyjski w Londynie, Alo- 
peus, odpowiedział, że cesirz nie chce słyszeć 
o Pągowskim, który raz już nadużył jego za
ufania. (Dokończenie nastąpi).

Przy większem zapo- 
w orygioi Inycb beczkach trzebowaniu 

od 160 - 20C Kg. specjalne oferty z naj
niższą ceną. 791Carbolineuirt . . . .  . . I a K. 38 za 100 Kg.

do robót wewnętrznych n  a K 2e za 100 .

w ; po, eca;  V a r r D O I U i e U H I
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść i  francuskiego.

Lecz Kattcr przycisną! go, a ostrze sztyletu 
weszło głębiej w ciało.

— Zabij mnie więc — rzekł Cezary z wście
kłością — lecz zrób mi jedną łaskę: nie wyma
wiaj imienia tej kobiety.

— Dlaczego? To imię jest twojem potę
pieniem, jest ono wyrokiem za twoje zbrodnie.

Gorlin nie próbował już walczyć. Był 
w rękach przeciwnika zwycięzkiego i nieubła
ganego.

' — Nie żałuję życia — odezwał się Ceza
ry. — Zabij prędko... Nienawidzę cię, lecz mnie 
może, niż tę podłą istotę, która mnie tobie 
sprzedała. Ostatniem tchnieniem przeklnę ją... 
Niech będzie przeklęta na wieki.

Nagle Katter uniósł kolano i jednym su
sem stanął na nogach, pozostawiając swobodę 
zwyciężonemu wrogowi.

— Podnieś się, Cezary Gorlin! — zawołał, 
odrzucając sztylet daleko.

Oniemiały ze ździwienia, nie rozumiejąc nic, 
Cezary podniósł się i zapytał:

— Dlaczego mnie nie zabiłeś, byłeś w pra
wie, nie chciałem się już bronić.

— Dlatego, — odpowiedział Katter — że 
brzydzę się uderzać wroga pokonanego. A w do
datku, nie chciałem, abyś myślał, że związałem 
się z tą kobietą, raczej, według twego własnego 
wyrażenia, że ona mi ciebie sprzedała. Dlatego 
cię nie zabiłem...

— Źleś uczynił, gdyż nienawidzę tej ko
biety, ona oczarowała mnie szatańską swoją 
władzą.

— W takim razie zabij ją — wyrzekł 
Katter brutalnie — uwolnisz się od szatana, 
będziesz do siebie należał i będziesz mógł je
szcze zostać uczciwym człowiekiem.

Cezary stal ze spuszczonemi oczyma, jedną 
tylko myślą opanowany.

— Żleś zrobił nie zabijając mnie; teraz in
nej broni użyjesz, zbeszcześcisz mnie, będziesz 
mnie ścigał bez końca... powtarzam, lepiejbyś 
zrobił, gdybyś mnie był zabił.

Cezary zmęczony, w koszuli zakrwawionej, 
w ubraniu potarganem, osunął się na sofę.

Katter zbliżył się i głosem zmienionym, su
rowym, lecz współczującym przemówił:

— Cezary Gorlin, dziwisz się, że raz je
szcze darowałem ci życiem; powiem dlaczego, 
a nie będziesz się dziwił.

Nędznik podniósł wzrok zagasły na czło
wieka, który mówił w ten sposób, z wyrazem 
jak gdyby nie rozumiał.

— Słuchaj, — podjął mulat — są rzeczy, 
które wiesz zapewne od tej kobiety?

— Tak, — rzekł Gorlin — powiedziała, że 
Katter, to nie twoje nazwisko, że jesteś doktor 
Jan Gallois.

— Prawdę powiedziała. Jestem doktor Jan 
Gallois i ta kobieta była przekleństwem mojego 
żjcia. Byłem młody, nie tak bogaty jak dziś, 
lecz mogłem zdobyć wysokie stanowiske w spo
łeczeństwie. Kochałem młodą dziewczynę dobrą
i piękną i ona mnie kochała. Nazywała się Pola : 
Le Louarn. ą

Cezary wyprostował się i zawołał:
— Pola Le Louarn? Mówisz Pola Le Lou

arn?  Moja żona?
— Ta, która została twoją żoną, rzeczywi

ście, żoną wierną i poświęconą, a którą ty 
uczyniłeś najnieszczęśliwszą istotą. Otóż Solange

wiedziała o naszej miłości. Ona także mnie ko
chała piekielną namiętnością. Chciała mnie wy
drzeć Poli. Odepchnąłem ją, kiedy sama mi się 
ofiarowała. Wtedy zabiła moją przyszłość.

— Masz rację — wyrzekł Gorlin — to jest 
potwór.

— Tak, potwór. Kiedy już zwichnęła mi 
życie, chciała zadowolić tę potworną miłość. 
Lecz inne także miała pragnienia, łaknęła złota 
i chciała je nasycić...

...Szukała człowieka, któregoby mogia po
pchnąć do zbroni.

...Znalazła i posługiwała się tobą...

...Dla niej to zamordowałeś Stronga, dla 
niej chciałeś mnie zamordować, dla niej zabił
byś dziecko, które kocham, córkę mojego brata, 
Marję-Reginę Gallois. Widzisz, znam twoją hi- 
storję.

— Dlaczego nie zabiłeś tej kobiety? — 
zapytał Gorlin.

— Dlaczego? Ponieważ potrzebowałem jej 
wyznania. Potrzebowałem z ust jej ostatecznego 
dowodu, który mi pozwoli stanąć przed trybu
nałem mojego kraju i powiedzieć: .Przed dwu
dziestu laty popełniliście mimowolną pomyłkę. 
Naprawcie ją, zwracając mi cześć*.

Jan Gallois odetchnął głęboko i po pauzie 
zaczął:

— Jeżeli zaś ciebie oszczędziłem, bo lito
wałem się nad twoją żoną i dziećmi. Nie chcia
łem, żeby hańba męża i ojca spadla na nie
winnych. A jednak miałem prawo ciebie się po
zbyć, wtedy twoje dzieci miałyby we mnie pra
wdziwego ojca, który wspomagał je w niedoli, 
wtedy, kiedy ty pozwalałeś im umierać z głodu. 
Byłbym ożenił się z wdową po tobie, Połą, 
ze świętą, którą kochałem i którą kocham 
jeszcze.

j — Widzisz, — mruknął Cezary — lepiej
byś zrobił, gdybyś mnie zabił.

— Ja cię nie zabiję — kończył Jan. — 
Obiecałem to drogiej istocie, ‘ która prosiła mnie 
o zachowanie ci życia. Żałuj za zbrodnie, po
praw się, a przeszłość będzie zapomnianą.

Jan Gallois podniósł się i poprawił w lu
strze nad kominkiem zmięte ubranie.

— Zostawiam cię — zakończył. — Pomyśl
0 ostatnich moich słowach. Powróć na dobrą 
drogę. Nie wszystkie zbrodnie są nie do napra
wienia.

Wyszedł z gabinetu, zostawiając Cezarego 
zatopionego w ponurych myślacb.

Na progu spotkał lokaja i rzekł z powagą
1 głośno, ażeby Gorlin słyszał:

— Twój pan miał zawrót głowj i skale
czył się nożem od papieru. Zajmij się nim...

Jan Gallois wyszedł z d omu bogatego Gorli- 
na i udał s;ę na tamę, przy której zastał łódź 
z jachtu, a w niej Hicha i Piotra Le Louarn.

— No cóż? — zapylał agent — widziałeś 
pan tego obywatela?

— Tak — odpowiedział doktor. — Opo
wiem wam później, dobry mój Hichu, jak się 
trochę uspokoję.

Saturnin nie nalegał, powiedział tylko 
z uśmiechem:

— I owszem. Pojmuje pan, iż domyślam 
się, że było gorąco...

— A ty? — zapytał doktor — spotkałeś 
się z człowiekiem poszukiwanym?

— Tak, lecz chytry to ptaszek. Nie uda się 
odrazo z niego prawdy wydobyć.

— Oh 1 — rzekł Galloi3 zaciskając pięśai — 
dałbym połowę życia za świadectwo tego czło
wieka ! ,

— Niech pan nie rozpacza! Będziemy mieć »

jego świadectwo, albo ja nie będę Hichem — 
rzekł policjant wesoło.

Piotr i on ujęli za wiosła i łódź ązybko 
popychana, w kwadrans przybiła do jachtu.

— Piotrze — odezwał się Jan Gallois do 
młodego kapitana — wracamy na Belle-Isle. 
Wydaj rozporządzenia i przyjdź do mojego 
pokoju.

Przed wejściem na pokład, doktor, podług 
zwyczaju, podniósł kołnierz od okrycia, a kape
lusz nasunął na oczy.

Potrzebna była ta ostrożność, gdyż otarł 
się prawie o Tancreda i Onósima.

— Trzeba baczyć na tych dwóch, — rzekł 
półgłosem do Piotra i Hicha.

— To już moja rzecz — odpowiedział 
egent. — Mam icb na oku...

— W godzinę potem, kiedy .Sprawiedli
wość* sunęła spokojnie po falach, rozczulająca 
rozmowa miała miejsce pomiędzy ojcem i sy
nem w zbytkownej kajucie Kattera, a raczej 
Jana Gallois, ponieważ takie było jego prawdzi
we nazwisko.

Skoro tylko Piotr wszedł, Jen wskazał mu 
krzesło.

— Winien ci jestem wyjaśnienie, moje 
dziecko, — zaczął, — wiesz dziś już, kto jest 
twoim ojcem i kto matką, lecz nie wiesz wcale, 
przez jakie potworne okoliczności, te dwie isto
ty, które kochały się całą duszą i kochają się 
jeszcze, które chciały należeć do siebie, a je
dnak zostały okrutnie rozłączone. Musisz się te
go dowiedzieć, gdyż nie chcę, abyś nas sądził, 
potępił może, wedfug pozorów, które n estety, 
są przeciw nam...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca ssi«5 HOTEL FRANCUSKI p rzy p la c u  M a r ia c k im  ww L w o w ie  -%C
wzorowo urządzony 140

Pokoje od 80 centów.

Handel horbaty i kawy

EDMUNDA R I E D L A
w a  L w a w la , u l i c a  T e a t r a l a a  I. 3 .

polon

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wanią:

Coo«o c z a r u .............................. . N r .  1 */, kg. zł. 160
lasahiei  ................................   2 > . . 2 —

,  .  zbioru majowego .  8 .  ,  ,  8 —
Kaytnw  ............................................4 ,  .  ,  i -—
Usługo dd Londras ......................5 , ,  ■ 4’—
Wystawki z własnych herbat . . . . . . .  T80

„ s najlepozych herbat 1'80
Ceny herbaty oznaczono na */■ kilo w pankach pe 
6 7. */« i 7 . kilo.

C eaa lk l w y a e ł a a  a a  ł ą d a a l a  f r a h c c

cosooocoooooooooooooooooi
Z ces. król. aprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
wi, król. dostawców di*, aastro-węgisrakieg:o dwora

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W A  B I E L I Z N Ą  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

m r  i w *x«lkifi i a n t  w y ro b y  "^Xli
poloea aajteaizj haadel

Jana Riedla
we Lv/owl8, 10

Sony fesrtnww pp. odsprzad»jąsym, właścicielom hoteli, n -  
Q  staci&torom, dla szpitali, zakładów tąpialewych i p obli cnych .

8 g o o o o o o o o o o o o o o o o o d o o o o o

Q > O O O O O O O O O O O O O O O O O O tX » » » Q
Myję moje dziecę Mydełkiem z w a nem :

v8avon-B<5bó” -5S
a zasypuję proszkiem znanym pud nazwą

„Poudre-Bćbć*’
wyrobu fabryki

„Mimoza ć.
. l i T O N - B E B E '  kosztuje 60 hal 
. P O U D B E - B E B Ć '  kcsztnje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte

cznych i perfum 
We Lwowie w spiekach: 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6.

D la M atek  I 792

H f (iia niemowląt i dzieci ^
j e s t  n a j l e p s z ą  i n a j s k u t e 

c z n i e j s z ą  p o d s y p k ą .
Oo nabycia we wszystkich aptekach.

' . A- iAr i i j A  A

W spaniale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy 1 I. Schulz 

we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10.
C E N N I K :

W a n n y . zł. ct.
1. klasa Wanna marmurowa z bielizną 1

II. .  W anna marmurowa z bielizną — 75
11. t  W anna cynkowa bez bielizny — 65

III. ,  W anna bez b i e l i z n y ........................................ — 30
Abonament:

10 kąpieli I. klasa W anna marmurowa z bielizną . 6 —
10 ,  II. ,  W anna m arm urow a , 4 60
10 .  n. „ W anna cynkowa , 4 —
10 ,  III. ,  W anna bez bielizny f 2 —

Kąpiele natryskowe 1 uasladowe:
Kąpiel nasiadowa z h i e l i z n ą ................................................. _ 40

, nóg z b i e l i z n ą ........................................................... — 30
R z y m s k a  ł a ź n i a  p a r o w a .

I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną _ 80
U. ,  Rzymska łaźnia parowa z bielizną . . — 60

Abonament:
10 kąpieli I. klasa Łaźnia parowa z bielizną 6 —
10 ,  U. ,  Łaźnia parowa z bielizną 4 60

Z a k ł a d  O tw a rty  jest w miesiącach l e t u i c l i  od 1-go kwietnia 
do 1-go października od godziny 6-tej rano do godziny 9-tej wieczorem. 
W miesiącach z im o w y c h  od 1-go października do 31-go marca od 

godziny 7-mej rano do godziny 9-tej wieczorem.
W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty dc godziny 3 popolud.
ŁAŹNIA d l a  p a d  każdego piątku od godziny 2 popol. do 8 wiecz

Fryzjer I operator nagniotków stale w Zakładzie.

i

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 1
o l e j n e  mas5vna tar*e na Drawdzńwm luia#WXx

X
X
X
X
X
X
X
X

mas:yną tarte  na prawdziwym luia-4 
nym, potrójnie gotowanym pokoście 

we wszystkich kolorach
i a k i p N pmalinuip schnące, naaające kolor i połysk za je-
Lu Mu l j  CIUT HUfTO dnem pociągnięciem 744

Lakiery olejao-bursztynowe do podłóg
P o k o s t ,  — T e r p e n t y n a ,  — L a k i e r y  krajowe i angielskie, 
— F a r b y  im e h e , — ( 'a r b o l ln e u m ,  — T e r , — C e m e n t ,  
G ip s ,  — T a k t u r y  a s f a l t o w e  do pokrywania dachów, — O l i 

w y  1 P a s y  do maszyn. — G u r ty  1 W ę ż e  gumowe, 
P a k u n k i  d o  m a s z y n  asbestowe, łojowe, konopne i t. p. — 
Ś c i e r k i  z odpadków jedwabiu, — B a w e ł n ę  do czyszczenia ma

szyn, — O le j  a r i i  i , Latarnie itp. — poleca po niskich cenach

X

3
X
X
X
XO .  T .  W i n c k l e r a  S y n  Lwów. Rynek 28,

X X  Oferty i cenniki wysełsm odwrotną pocztą.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”

c o

cm

- c o

Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ A M I G I  8 “

wychodzi we Lwowie dwa razy miesię
cznie t. j. 1 i 15. Prócz tre śń  nader 
bogatej i wybornych kolarowanyoh ilu - 
stracyj pierwszorzędnych artystów za
wiera każdy numer .ŚMIGUSA’ b e z 
p ł a t n y  dodatek z nrjnowezeml kom

pozycjami na fortepian I do śpiewu 
Oryginalne i tłumaczone hnmoreski uroz

maicają każdy nnmer.
„ŚMIGUS1' Jest najlepezem pismem humo

rystycznym polakiem. 
Prenum erata wynosi: 

kwartalnie 2 k. 40 h—  2 marki 
półrooznla 4 k. 80 h. — 4 m. — 1 doi. 
rooznie 9 k. 60 h. — 8 m. — 2 doi. 
Prenum eratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji .SMIGUSA* Galicja, 

Lwów, ul. Akadsmloka 10. 
Prenumerctorowie. którzy zapłacą prenu
meratę za oały rok z góry otrzymają 
wspaniałą nagrodę: senzacyjną powieść. | 
Numera okazowe na żądanie bezpłatnie.

XXX)OGGOtXXXXXXXXXXXXXXXXX
w  Do nadzoru  

krowiarnl, chlewni i kurników 
postukuje się zdc'ną

lub pannę służącą znającą się dobrze na gospodarstwie kob;ecym wiejskim, z od
powiednią praktyką i rekomendacją.

Zgłoszenia adresować należy: A  L  poczta S ła p i e c .  827

» x » o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c

Gospodynię

KK3Ć

Praktyczna Nauka Kroju

■ S U K N I  D A M S K I C H
według systemu francuskiego

♦  przez F. W.

wyszła nakładem Wydawnictwa „MÓD PAftYSKICłT
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w kartoo wynosi 2 koi. 20 h. Z prze
syłką pocztową 2 kor. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyła się.

Naukę Kroju Sukni damskiuii Dziennika ^Polskiego po cenie zni
żonej, a to egzemplarz oprawny za 1 kor. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztową 2 koi.).

Przemysł krajowy!
Tylko własny w yrób! 

Gwarancja składników 
a nadto 1 pochodzenia !!

N a w o z y
sztuczne

pod kontrolą stacji doświadczalnej 
w Dublanach pozostająca fabryka

I. Galicyjskiegi

Towarzystwa Mm
dla przemysłu chemlcnego

przedtem

S p i i  komandytowej Juliana Waiga
w e  L i w o w i e

ulica Kościuszki i0.
Cenniki na żądanie wysyłamy 

odwrotnie.
Ceny wiosenne pozostają na 

jesień niezmienione. 802

i P i P I f f i f i f P f P

Najnowszy

C e n n i k
o p n & d ł  d r u h  i jest do dyspazycji 

dla P. T. Publiczności n 619

Alojzego H u b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

D flllf l l  F  mos ężae do smażenia kon- 
lU lH U LL  fitur po zł. 3, 4, 5, Lodownie 
p kojowa zmkom ite po zł. 25, 3 ' ,  35, 

40, 45, 50 pclaca 
P i o t r  C h r z ą s t o w s k l  

we Lwowie, 8099
plac Kapitulny T, (naprzeciw katedry)'

N0we.sC

20 ct. 
25 .  
20 , 
12 . 

Nalewki

Co piątku Ryba po żydowsku 
Co soboty Pragska szynka z pireem 

grochowom.
Również zaprowadziłem opróuz du

żych i małe porcje:
Szuj cel wiedeński . . .
Mały Boefstaech z jajem .

,  kotlet natnralny . .
Kiełbasa gorąca z kapustą 
Wódki, Likiery, Rosollsy i 

w i robu Jana Muszyńskiego. 
Miody janowski i tarnopolski.
Kina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne za litr od 80 h, począwszy 
Obiady w ahonamencie 80 haL 
M:ód A la Malaga, Szampanów. 1 k30h .  

bardzo stary 2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA T0EPFER.
Po teatrze gorąoa kolaoja oodzlennle.

Dr. Ostaseewski-BarańsMZ krij stu m
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 

artystj-m alarza p. M. Heraslmowlcza.

LWÓW 1902.

N a M e m  d r u ta m i M. Scbm itta i Su.
Główny skład w księgarni 

H. ALTENBERGA Lwów, pi. Marjacki.

Przeciw molom!
hAMFOBĘ naftalinową

KAMFORĘ *  M a c h  i na la g ę
A#flM0U)i7C zioła 
NAFTALINĘ 723
ANTI FUTRYNĘ 
PAPIER naftalinowy 
Proszek zamorski Andela I 

Zacherllna poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Dom Polski
w  C o po t a c h  (Znppot)

Stldstr. 71 a. b. c. poleca

n a  eszon  k ą p ie lo w y
mieszkania większe i mniejsze, oraz poj*- 
800 flyńcze pokoje
Cena pokoju wraz z całodziennem utrzy
maniem począwszy od mk. 7.50 za dobę. 
Całodzienne utrzymanie bez mieszkania 
mk. 4 25. — Obiady w abonamencie po 

“ K 1.75 bez abonamentu 2.C0. 
Mieszkania bezwarunkowo suche. Poło
żenie nader piękne; t ż nad morzem 
przy parku, blisko kurhauzu i kąpieloi.

Do k u p i e n i a ___
jest we Lwow.e w śródmieś iu~ piękna

kamienica
która przynosi stale c z y s t y  dochód 

«  i pó» p ro .
Bliższe wiadomości możaa otrzymać 

z grzeczności n p. Walerego Ga ? hinga 
we Lwowie, ul. W ałjwa 1. 15. 780

K r& gle
K u l e  d o  k r ę g l i

z drzewa .Llgnum Sanctum*
i zwykłego we wszystkich wielko

ściach, — najtaniej u

Alojzego Hubnera
v e  L w o w i e .  723

Pierze gęsie!
nowe nledarte: */» klg. szarego ct 1

*/, > białego . t
nowo darte: % , szarego . 3

V* t białego , 5
przesyła począwszy od 5 klg. i wyź. 
261 za pobraniem pocztowem.

J. Haldek
w  P B A D Z E ,  u l .  T y ń ek M  1. 12

Dr. K . Ostaseetoski-Barańshi

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
fipowfadanlo hltkoryuoo. 

(Gibliateka Pownechaa Nr. 20L/6). 
G«m  1 kor. 20 h.

Dr. K. Ostaseetoski-BaraAski

Bok złudzeń (1 8 4 8 )
(Biblioteka Pownechaa Nr. 855/8). 

Cena ( kor. 44 k.
D« nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgami nakładowej W. Zokerkaadli 

w Złoczowie.

i-jaasuwimsMi
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